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w y n o s i : 
w e  L w ó w  1® :

rocznie . . . . . .  12 zł. — Ct.
p ó ł r o c z n ie ..........  . • 6 „ — „
kwartalnie , 3 „ — .
miesięcznie . . . . . .  1 „ — „

Za odnoszeń  e ilu domu dopłaca  się 
20  ct. miesięcznie.

ZXTcl p r o w i n o y i  .
rocznie ................16 zł. — ct.
półrocznie 8 ,. —
awarialnie . . . . . .  4 . — „
miesięcznie . .. 1 „ 35 „
W państwie nien.ieckiem . 20 zł. rocznie
W innych państwach zagrań 24 „ „

N um er po jedynczy  ^1 ct.
Na prowincyi 5 ct.

N u m e r a  z  p o p r z e d n i c h  d n i  p o  lO  c i ,

O g lo .s ie .t5i9 i a
( I n a e r a t y )

za jetien riersz petiiowj albo jego miejsce 10 ct.

TM d d e e i t c u e :
ośrednio pod kroniką .

przed in s e r a t a m i .........................
od wiersza petitowego.

50 ct 
M „

wychodzi codziennie, z wyjątkiem świąt, o godz. 4. popołudniu,

M  K . l e  o ą l c a z e n l a
po 2 ct. za jeden wyraz — najmniejsze 20 ct 

za jedno ogłoszenie.

R ęk op isów  R edakcya n ie  zw raca

sak ład tr i-  Spółjti w y a a w n ie z o j  w e  L w o w ie ,  S tó w a rzy sz e ii ia  z a re je s tro w an e g o  z o g ra n ic z o n a  p o ręk ą
P r e n u m e r a tę  przyjmują także wszystkie biura pocztowe i agencye 

dzienników. Numera „ S ł o w a  P o lsk iego  są do nabycia w agencyach dzien­
ników, sprzedażach tytoniu i u portyerow na dworcach kolejowych.

W ydawca i odpow iedz ia lny  r e d a k to r :

S T A N I S Ł A W  R O S S O  W  S  R  I
Adres R e d a k c j i  i A d m in is t r a c j i  Lwów, ulica Karola 

Ludwika Nr. 13 (Pasaż Bausmanaj, Telefonu Nr. 402.

Od - Administracyi.
Prosimy Szanownych prenumeratorów 

naszych u wczesne odnowienie przed­
płaty

Zw racam y przytem uwagę, źe cha uni­
knięciu wszelkich nieporozumień najlepiej jest 
wysyłać pie liąaze u  p r o s i  p o c i  a d r k -  
K t - i n  A i l m i n i s i r u c y i  .J S  I  o  \ v  a  
I *  o  1 w lc  i  *£ sr <»**. L  w  ó  w  , pusaz 
Hautmana.

W aronk i p re n u m e ra ty  wyżej.

Wszyscy prenumeratorzy Słewa pol­
skiego tak opeciu, jak i nowo przystę­
pujący, otrzymająJ<fAY> p r e m i ę  T r y ­
log ię  SiemJ&Uwłczo O gniem /m ie­
czem , Potop i Pan Wołodyjowski, ra ­
zem 6 tomów, w wydaiuu H ip o l i t a  
W a w e lb er g a , po cenie 2  zł. o  O ct., 

w oprawie po /  z łr ,  we Lwowie za 
okazaniem kaity preimmeracyjnej, na 
prowincy: za zamówieniem na prze­
kazie pocztowym.

P o g ło sk i ,  jakoby n ak ład  p ierw szy był 
w y czerp an y ,  są m ylne.

Trylogię dostarczamy zaraz.

Rzisijeszy n u m e r  obejm uje  6 s t ro n  d ru k u

SEJMIK RELACYJNY.
P rze w o rsk  10 grudnia.

Poseł Ż a r  d e c k i  składał tutaj sprawo­
zdanie w dniu 7 bm. z dz.ałainosci na Sej­
mie k i jo w y m  Zgromadzenie odbyło się 
w sali tutejszego kasyna, przy współudziale 
około dwustu osob, przeważnie włościan Ze 
strony rządu obecny komisarz p. Noel. Zgro­
madzeniu przewodniczył lekarz dr. Iłowiecki 
z zastępstwem naczelnika gminy Yvacierzy- 
cktego z Ujezny, zaś pióro prowadzili pp. 
Rejman, dyrektor szsoły miejscowej i Sowa, 
naczelnik gminy z Nowocielec. ’ W przemó­
wieniu, trwającem około trzech godzin, przed­
stawił poseł sprawy ważniejszej, załatwione 
przez Łejm, a obchodzące ogół społeczeństwa 
przyczem w osobnej części swego sprawo­
zdania omawiał te sprawy, które, bąJźto oso- 
Discie na Sejmie poruszył, lub też w których 
ezynuie w "półdziałał W szczególności obja­
śnił treść czterech ustaw, przez Sejm uchwa­
lonych, jak ustawy o polepszeniu płac nau­
czycieli, o konkurency. kościelnej, ustawy 
gminnej dla mniejszych miast i miasteczek 
i ustawę łowiecką. W dalszym ciągu przed­
stawił i omowił obszernie wniosek posła Du- 
n? ^cwskiego w sprawie reformy ustawy gmin­
nej, wniosek posła Potoczka, z przedłożeniem 
proj6ktu dwóch ustaw, dążących do zniesienia 
obszarów dworskich i wuieleme tychże do 
gmin, zarazem wyjaśnił różnicę imędzy wnio­
skiem posła Dunajewskiego a uenwałami, prztz 
Sejm powzięiemi, przyczem zaznaczył, źe jest 
zwolennikiem znanego wniosku posła Potoczka 
o połączeniu oDszarów dworskich z gminami,

a przeciwny tworzeniu nowych organizacyj 
czy to gmin zbiorowych lub też okręgowych.

Następnie wyjaśniał wnioski : posła Sre- 
dniawskiego, dążący do zaprowadzenia msty- 
tucyi pocztowych giełd pracy; Merunowicza
0 ekonomicznej działalności reprezentacyj po 
wiatowych, i\ achnianina w kwestyi emigracyi 
włościan, a wreszcie sprawę instytucyi wę 
drownych nauczycieli rolnictwa i rezolueyi, 
pizez Sejm uchwalonych

W drugiej części sprawozdania, do tyczą­
cej spraw, należących do Rady państwa, a co 
do których Sejm wyraża żądania na podstawie 
statutu krajowego, najpierw onszernie omówił 
wniosek posła Piłata w sprawie traktatu han 
dlowo-cłowego z Węgrami, wyka/ał doniosłość
1 żywotność tej sprawy dla rolnictwa, dalej 
bprawę przedłożenia przywileju Banku austro- 
węgierseiego, zmianę ustawy o należytościach 
prawnych, reformy ustaw w sprawach niespor­
nych, zwłaszcza spadkowych,- obostrzenie 
ustaw y o lichwie, zaprowadzeniu sądów po­
koju, zniesienia taks za doięczenia pism są­
dowych i zniesienia h teryi liczbowej. Omówił 
wniosek posła Bojki w sprawie wynagradzania 
gmm za wydatki, połączone z poruczonym 
zakresem działania, posła Zajączkowskiego, 
w sprawie obciążenia czesnego, zniesienia 
przymusu mundurowego w szkołach średnich 
i zbyt częstej zmiany książek szkolnych, 
posła Czartoryskiego, w sprawie zarazy na 
nierogaeizuę j wniosek posła Klemensiewicza 
o uwolnienie od opłat konsumcyjuych za by­
dło dorznięte

Przechodząc do trzeciej części swego prze­
mówienia, przedstawił osobistą swoją działal­
ność; należał do trzech komisyj: bankowej, pe­
tycyjnej i przemysłowej — Sejmowi przedło­
żył trzy wnioski, sieJm razy funkcjonował 
jako sprawozdawca komisyjny, przemawiał 
ogółem 23 razy, uzasadniając wnioski raz przy 
ustaw.e gminnej, tudzież stawiając liczne po­
prawki przy ucbwmlaDiu ustawy łowieckiej. Z 
wniosków, przez siebie Sejmowi przedstawio­
nych, obszernie omówił: wniosek dążący do
zmiany ustawy drogowej, sprawę dostaw dla 
armii i ponowiony, wnmsek dotyczący budowy i 
kolei z Rozwadowa do Przeworska. Z refera- , 
tówsubie przydzielonych do załatwienia, w dłuż- 
szem przemówieniu przedstawił referat o prze 
mysłowych szkołach zawodowych. Wykazał 
ważność i poLzebę tej kategoryi szkół i do­
niosłość rozwoju przemvsłu krajowego. Spra­
wozdanie swoje zakończył prośbą o wnosze­
nie interpelacji i przedstawienie wniosków ze 
strony wybranych wyborców

Z wyborców pierwszy głos zabrał aawo- 
kat tutejszy p. Mikiewicz, jako reprezentant 
stronn dwa ludowego. W przemówieniu dłuż- 
szem uderzył na „konserwatystów", krytyko­
wał działalność Sejmu, a ze s^raw, przez po­
sła przedstawionych, oświadczył się przeciw 
ustawie drogowej na podstawach przez posła 
proponowanych, wyjaśniał ustawę łowiecką 
w ten sposob, że wolno dziai zabijać wów­
czas, gdy na ogród czy pole wpierw' przez 
płot pi zalezą, a zakończył wnioskiem o znie­
sienie notaryatu, z żądaniem, aby poseł nale­
żał do klubu ludowego i wniósł interpelacye 
w kwestyi przymusowej asekuracyi i stano­
wiska, akie poseł zajmuje w organizacji kl u­
bowej w Sejmie.

Nie czekając na dalsze interpelacye, b ez­
zwłocznie wyjaśnił poseł wyborcom wszyst­
kie kwestye, poruszone przez p Mikiewiczu, 
wykazał mu mylne przedstawienie postano­
wień ustawy łowieckiej, ponownm wyjaśnił 
swój wniosek drogowy_ i zaznaczył, że. w Sej 
mie poseł Bojko, Sredmawski i Wóji-ik 
ze stronnictwa ludowego też wniosek popie­

rali i że cstaiecznie p Mikiewicz w tej spra­
wie a może nawet i w innych kwestyach jest 
w sprzeczności z stronnictwem i klubem 
stronnictwa ludowego w Sejmie. Wyraził po­
seł zdziwienie na skierowane zapytanie, do 
jakiego wlunu należy, bowiem aż nauto dobrze 
wszystkim wyborcom jest wiadomem, że od 
lat 7 należy do klubu katolicko ludowego pod 
przewounictwem posła Kramarczyka i że za 
zezwoleniem swego kluDu należy do klubu 
dawniejszej lewicy, obecnie klubu demokra­
tycznego polskiego. Bez ujmy dla swoich 
zasad rnogł wstąpić, współdziałać w pracy 
kiuhu lewicy, bowiem program tego klubu 
obejmuje zasadę równości wszystkich obywa 
tuli wobec praw i równomiernego i sprawie­
dliwego lozkładu Ciężarów, wypływających 
z ustaw krajowych.

Gdy ponownie adwokat, p. Mik.uwicz za 
brał głos i zaczął polemizować z wy wodami 
posła, objawił się niepokój wśród wyborców, 
odzywały się głosy, ażeby zaprzestał mówić, 
i zaczęto salę opuszczać, natenczas p. adwo 
kat, niedokonczywszy deklamowanego wiersza 
l£tóregoś z poetow, był zmuszony zamilknąć.

Nastąpiły interpelacye da lsze : wyborcy
p Wodeckiego z żądaniem pouowienia wnio- 
sku posła Zajączkowskiego, w sprawie Cze­
rnego, munuurków i książek szkolnych, p. Wol­

skiego, w sprawie zbiorowych gmin, gospodarza 
Weisły, w kwestyi zastosowania pateruu Józe­
fińskiego przy ponoracn za należytości ko­
ścielne, gospodarza Zająca zażalenia na ge­
ometrów, że długie lata trzeba czekać na wcią 
ganię do Katastru i przypis podatku, a wreszcie 
równibż p. Wolskiego z żądaniem, izby przy­
najmniej 4? klasy gimnazyalne ukończył ten, 
kto kandyduje na posła do Sdjmu lub Rady 
państwa.

Kwestyę patentu Józetińskiego omówił 
ks. hr. Komorowski. Na resztę interpelacyj 
wyczerpująco poseł odpowiedział, a zarazem 
wyraził zdanie, że wynagrodzenie duszpaste­
rzy jes t  za nizk.e i mS stoi w stosunau do 
wynagrodzenia urzędników państwowych, po- 
m.mo, że od księdza wymaga się studyów uni­
wersyteckich i poświęcenia dla służoy B ożej; 
wreszcie w zakończeniu zaznaczył, że jest z a  
p o ł ą c z e n i e m  s i ę  w s z y s t k i c h  w ł o ­
ś c i a n  p o l s k i c h  w S e j m i e  w j e d e n  k l u b .  
F. AliK.ewicz cofnął swój wniosek z żądani un, 
ażeby poseł wstąpił do klubu ludowego.

Zgromadzenie zakończyło obrady, udzie­
lając posłowi wotum zaufania.

Listy wiedeńskie.
W iedeń 10 grudnia.

(Z) R o z p r a w a  b u d ż e t o w a  w całej 
pełni, a raczej dziś przeszła zen it : była nudna, 
muła, niejasna, jak cała sytuacya polityczna, 
żadne stronnictwo niema ochoty i potrzeby 
wypowiedzieć wszystko ■ niektóre nie mają 
mc do powiedzenia. Takiem jest l e w i c a  
n i e m i e c k a .

Zdumiewające! W ieka ,  ogr unna, n.eda 
wno rządząca partya, która w rozwoju kun- 
itytucy., całego pozytywnego ustawodawstwa 
w Austryi ma rozmaicie ale bogato zapisane 
karty, stoi w przededniu nowych wyborów, 
na podstawie nowej ustawy wyborczej, bez­
pośrednio po katastrofie secesyi sporej części 
stronnictwa 1 — niema nic do powiedzenia.

Nie umiała nawet powiedzieć sobie mowy 
pogrzebowej. Przemówienie p Mengera było 
sprzeczką z p. Kramarzem w drobiazgach, 
poprawił k iku  posłom rachunki przytaczane 
i jęczał na antysemityzm wiedeński — to 
wszystko.

Secessyonisci z lewicy, którzy mny ze- 
zwali z przeszłością ca/ą i mają preiensyę 
reprezentować przyszłość, nie zdobyli się na­
wet i i ł  odwagę wytrwania na liście mowetw, 
bo koryfeusz partyi wykreślił się wkrótce przed­
tem kiedy miał przyjść do głosu Podobno 
przy funduszu dyspozycyjnym padnie wielkie 
słowo jutra.

Ozesi — niechoą w tyra „ńagienKu pana- j 
meiitu* marnować swojej siły opozycyjnej, 
pogroził, przez usta Herolda taką czeską mu­
zyką, jakiej jeszcze ucho luazkre me słjmzało, 
ale się postawili" widocznie. Zaczął p. K ra­
marz już z innego tonu, m ał misyę napia- 
wiać WassatowsKie nłęay, m,ał dla nas cu­
kierki, prawo państwowe czeskie zmieśc.ło się 
do DomńonierKi i przjpomniała Się w klu  staia, 
podobno prawdziwa, anegdotka. Gdy pytano 
matkę posła Kramarza czego się syn uczy, 
miała odpowiedzieć, że „studyował na Riegiera" 
Kończy się sześciolecie pełne wrzawy, buntu, 
zaczęte piorunami, które miały rozgromić rze­
szę antisemicKą i spalić do cna ńudę państwa, 
a Alłodoczesi kończą pokłonami przed pome- 
wieianym niedawno heimauem staroczeskiej 
polityki, — część sił potrzebna już na we­
wnętrzną vtalkę z radyKaiizmem, i zaczyna 
się dyplomacya, kokieterya, szukanie sprzy­
mierzeńców i wyjścia ze staną izolacj i i bez 
płodności, — i liczenie na sukurs rządu. 
Sukcosa, jeżeli jakie były, zawdzięczali Czesi 
błędom Niemców.

Ze strony polskiej przein»v. iał hr. D z i •- 
d u s z y c k i .  Kula niewdzięczna dziś więctj, jaK 
zwykle A przeciez powiedział parę rzeczy, cho­
ciaż nie całkiem temi słow y: parlament de- 
borduje i żyje kosztem Sejmów, a to łakom ­
stwo nie wycnoazi mu na zdrowie. Najważ­
niejszym momentem mowy była owa kwestya 
„podwójnego toru", zniesienia duulizmu. Kraj 
przystałby ua reformę administracyjną jeaymc 
wrazie, gdyby ona sięgła do szczytu i była me 
stratą ale wręcz nabytkiem dla prawdziwej
k r a j o w e j  a u t o n o m i i .  P .  M i t o w o k i  p r u e j e o h a l  ■ y
pięknie na swoim koniKu bimetalistycznym 
(imieniem własnem). P. Szczepanów ski zała­
twił się z tymi specjalistami od pessymizmu, 
co żyją krytyką , poniewierką stosunków wła 
suego kraju i państwa, i w tej epoce zniechę­
cenia i przygnębienia miał słowa i tory i cy­
fry pełne otuchy i tej siły suggestywnej, która 
się udzieia i budzi i podnosi.

Co będzie jutro, co się z tego wszysUiogo 
ma wykłuć — me powiedział rząd, me powie­
działy ani sUre am nowe pai tye, dla szeregu 
przyczyn, zwłaszcza zaś dla jedne j: nikt nic 
nie wie, Bo pomiędzy dziś a jutrem, jest 
prog do przebycia — nowe wybory.

Wiadomości polityczne.
Mowa to ru ń s k a  ces. Wflhólma. Wspo­

minaliśmy wczoraj o związku pamiętnej mo­
wy cesarza Wilhelma z berlińskim procesem 
prasowym. Thorner Ostd Ztg. n.etyiko po 
twierdza wiadomość K I Journal, ale nadto 
głównie kładzie nacisk Da okoliczność, że 
Tausch i Liitzow bawili w Toruniu, aby zbie­
rać materyał antipolski, który następnie mieli 
przedłożyć cesarskim doradzcom. Dziennik 
Poznański postarał się o informacye z samego 
Torunia i otrzymał od swego korespondenta 
w tej imerze nardzo ciekawe wyjaśnienia. 
Powtarzamy je w całości.

„Pan Liiizow był w Toruniu kilka razy, 
zaręczył się z p. Ch., mieszkał w hotelu pod 
„Trzema Koronami" aż do przybycia cesarza 
Utwierdza się także coraz więcej przekonanie, 
że był tutaj i p. Tausch. Jam  go nie widział,

aie wielu jest takich, któtzy twierdzą, że go 
widzieli i że miewał z Lfltzowem częste kon- 
fereneye. Tausch "najął sobie pomieszKame 
prywame. Słyszę z różnych stron od osón 
wiarogodnych. że Tausch w różnych przebra 
mach wciskał się w różne towarzystwa, mia­
nowicie po restauracyacli, że widywa* się 
tam z Liitzowem. O ile mnie się wydaje, 
można te wiadomości o Tauscbu uważać 
za fakt.

Co do Lutzowa nie uiegają one żadnej 
wątpliwości, bo każdy z nas go bu widywał i 
ostrzegał interesowaną rodzinę. Kłamał on n.e 
słychanie i wyraźnie wyglądał na szp.ega.

■ Łatwo być może, że zb stosunku swego 
z młodą Polką Lńtzow aużo zebrał maLeryału 
ant.polskiego, naciągając i przekręcając wszyst­
ko stosownie do użytku, jaki sam z tego m.ał 
zrobić- a zarazem ci, co za nim i za Tauscnem 
stali.

Dla zbadania kwestyi, czy za Tauscnem 
blisko czy daleko stał Bismarck, czy Eulen- 
burgowie z Tauschem stosunki utrzymywali,, 
jesn pobyt pp Tauseha i Lutzowa w Toruniu, 
a Lutzowa stosunki w hotelu pod 3 koro­
nami przed przybyciem cesarza, największej 
wag: L Bez wahania powiedzieć można, zda­
niem mojem, ze Tauseha i Lutzowa posłali 
do Torunia nieprzyjaciele Capiiriego i Po­
laków.

O ile wiem, z dygn ita rzy  berlińskich iikt 
nie był wówczas obecnym w Toruniu, ( nu­
dziło o wojskowe manewra. Cesarz pr je 
cnał z Theeibude i był z nim generał Wer- 
der, b.poseł petersburski. O ósmej rano cesarz 
przyjechał o ósmej też zaraz rzecz swą po­
wiedział a żalem musiał przybyć z rzeczą 
gotową

Jeżeli się bardzo nie mylę, był "roiko 
przedtem w otoczeniu najwyższem hr. Eulen- 
nurg. być może, że podczas pobytu cesarza 
w Królewcu, gdzie miała miejsce porozumie­
nie z agraryuszami.

Mnterjrał którv sDowolowai -sti.e słowa 
toruńskie, nie mógł pochodzić zką-.nąd, tylko 
od tych, co stali ea  Tauschem i Liitzowem. 
Wynika to i ztąd, że naczelny prezes v. Gos- 
sler i ,,iezes regencyi— osłupieli, słysząc owe 
ostre słowa. Powszechnib też tu wiadomo, że 
p. Gossler doznał wtedy objawów obojętno­
ści, nibco spotęgowanej nawet-.

Na razie trudno będzie zapewne dociec 
czegośkolwiek więcej o stosunku, jaki istniał 
między Tauschem i Liitzowem, a tymi, dla 
których oni zbierali antipolskie materyały. 
Może proces o krzywoprzysięstwo, wytoczony 
Tauschowi. rzuci nowe światło, a może też 
ktoś z wtajemniczonych zpajdzie powod wy­
starczający, żeby rozszerzyć reweiacye, rozpo­
częte w KI. Journal. Tyle bowiem zdaje się 
już być pewuena, że materyał, podany przez 
Ki. Jaarnal, me jest materyałem zwykłym, 
reporterskim, lecz, że ktoś dobrze wtajemni­
czony, puścił go w bieg przez mało poważny, 
ale bardzo poczytny dziennik. Grudziądzki 
Gesellige wyraża obawę, że p. Tausch zechce 
i będzie mógł skompromitować wpływowe 
osobistości.

Uzbroić się zatem musimy w cierpliwość 
i zwolna po nitce docnodzić kłęoka.

T.u jeszcze tylko podamy do ilustracyi p. 
v. Lutzowa ten szczegół, że kiedy się zarę­
czał z piękną Polką, był już rzeczywiście żo­
natym z również piękną córką znanego pre 
stidigitalora Bellachiniego, ale się następnie 
z nią rozwiódł.

W ostatniej chwili donoszą z Berlina, że 
zawikłany w proces*e agent policyjny, a zara­
zem wspołpracown.k Beri. Tageblatlu, Gingold 
Staerk, umiał się zręcznie wciskać w sfery

E C H A .
Jeżeli wolno ou typowego wyrazu galt- 

cyjsKiegc r borbau urobić prawidłowy przy 
miotnik, to powiem, że echa ubiegającego ty­
godnia są bardzo „herbowe". Tyle wylazło 
szydeł z worka i takie się odbyły „perepałki", 
że az strach l

Najprzód zakotłowało jak w garnku 
w Towarzystwie im. Szewczenki. Szło tam 
wszystko bardzo gładko i zgodnie — p. Bar- 
wiński prezydował, a p. Romańczuk i p. Bełej 
robili politykę na swoją rękę i nieraz napadli 
na p. Barwińskiego, drukując napaści w Dile 
czcionkami Towarzystwa. Było im bardzo 
wYcoame za subweneye Sejmu i rządu po­
krywać także niedobory Diła, które z wdzię­
czności za te suDwencye i przeciw Sam ow i 
i przeciw rządowi nieraz Siarczyście się sta 
wia . A wszystko to nazywało się naukową 
pracą nad językiem i historyą Rusi.

Otóż p. Bobrzyńskiemu, jako hismrykowi 
nie wydawała się zupełnie czystą ta praca 
nad historyą russą  Zauważył tedy, że jeśli 
kraj i rząd dają dużo monety na studya hi­
storyczne o Rusi, to żadną miarą pamfletów 
politycznych L ila  nie można uważać za 
pomniki dziejowe i że w szczególności Rada 
szkolna krajowa musiałaby się cofnąć z dru­
karni Szewczenki i drukowanie ruskich ksią­
żek szkolnych przenieść gdzie indziej.

Argumenl ten zrobił swoje. Zważywszy, 
że deszcz subwencyi mógłby ustać i spowo­
dować w kasach Towarzystwa posuchę, i że 
„Verlag* ruskich książek szkolnych, to kurka

znosząca złote jaja, której się pozbywać me 
należy — ocknął się Wydział Towarzystwa, 
obliczył, że Dilo już mu 10.000 zł. zjadło 
i przedstawił wniosek ażeby je z drukarni 
wyrzucić.

Ach, b u , lecz to nie tak łatwo idz ie! 
P. Barwinski w Wiedniu, j o  tam budżet wo- 
tować trzeba, a tu opozycya z dr. Kościem 
Lewickim jak nie wrzaśnie — rozbiła w puch 
Wydział i jego wnioski — i została z Ro­
mańczukiem, z Dilem. z jego długami, a wre­
szcie z subweneyami kraju i rządu przeciw 
krajowi i rządowi.

Co teraz z tem zwycięstwem zrobi, tru­
dno odgadnąć. Chyba armia Romańczukowska 
zostanie zmobilizowaną i sypnie złotym de­
szczem.

Ale co się nagadano, to nagadano. Nie 
dziwię się wcale, iż namiestnictwo nie wyka­
zuje Lwowa i powiatu lwowskiego między 
tymi powiatami, gdzie panuje pyskowa zaraza...

Innego rodzaju norba pisana toczy się 
w łonie członkow t. z. stronnń-twa ludowego. 
Byłaby ona arcykomiezną, gdyby nic była tak 
do głębi smutną...

Jakiś luminarz stronnictwa, IMG, Pan 
Wlazło, rozbija się po redakcyach, zajmując 
gazety swoją osobą i swemi zapatrywaniami 
politycznemi. 1’owiedział sobie : może być
Wójcik Dosłem, to i ja  nim bvć potrafię, 
a uważa poselstwo jak dojną krowę i aądzi, 
że stronnictwo jest na to, ażeby dojne krowy 
sumiennie pomiędzy swych członków poroz­
dzielało.

Prosty to wyniK nauK, któreuu się od 
pewnego czasu wyborców chłopskich karmi. 
Jeżeli się staje przed włościanami i mowi: 
pan ma 500 morgów, a ty pięć, powinieneś 
mieć więcej, zatem rób politykę, pchaj się do 
Rady powiatowej, do Sejmu i do Rady pań ­
stwa — to dusza słuchacza dośpiewu,e sobie 
tę logiczną konkluzyę- że po to się idzie do 
Rady powiatowej, do Sejmu i do Rady pań­
stwa, aby mieć więcej, niż pięć morgów.

Wskazując na większe majątki, na lasy 
i łąki, któreby się chłopu przydały, na zające 
i sarny, które Pan Bog dał, a których chłopu 
w pańskim lesie strzelać nie wolno, budzi się 
przedewszystkicin pożądliwości używa się 
ich za podłoże polityczny agitacy1

A czy mówi kto kiedy chłopu, że polity­
ka, zwłaszcza w 1’olsce, to ciernista dioga 
pracy, pełna walk zewnętrznych i wewnętrz­
nych, pełna zrzeczeń i poświęceń, nie przy­
mnażająca, lecz pochłaniająca mienie pry­
watne, jak u przeważnej części tych naszych 
polityków, którzy coś byli warci ?

A czy kto mówi chłopu, że służba pu­
bliczna, jeśli ma przynieść pożytek narodowi 
i być błogosławieństwem ogółu, nie może się 
rozpoczynać od siebie i sw u ch  interesów?

Tych przykazań me ma w katechizmie 
dzisiejszych agitatorów ludowych i dlatego nie 
można się dziwić, że IMCPan Wlazło zamie­
rza świat uszczęśliwiać począwszy od siebie, 
że z naiwnym cynizmem oświadcza, iż gotów 
jest jechać na czyichkolwiek barkach do Rady 
państwa, byle tylko jechać, i z charakterysty­
czną chytrością chłopa przebiegłego oderaża

się j aż dzis, że ma „dobre cięgi na Wójcika, 
jako też i na członków ze stronnictwa, jednak 
czeka do czasu cierpliwie..“

Jakież to wstrętne i bolesne!
Ach, bodajże ci ta  polityka bokiem wyla­

zła, mój panie W laz ło ! Możesz poczekać ze 
swą kandydaturą aż do tej chwili, gdy uchwalą 
nową ordynacyę wyborczą z takim paragra­
fem : Postem może być każdy chytrze myślą­
cy, niedouczony bałamut, który ma sumienie 
do sprzedania i pcha się wszędzie tani, gdzie 
się da cos ońlizać.

Zanim jednak p. Wlazło wlezie do parla­
mentu i zajmie stanowisko generalnego spra­
wozdawcy budżetu, zastępuje go tymczasem 
dość szczęśliw.e poseł Sźezepanowski. Ba, jest 
nawet tak niedeliKatnym. iż nie czekając na 
opinię p. Wlazły, traktuje rzecz — pierwszy 
raz może w Izbie austryackiej — po europej 
sku. SzeroKimi rysami rozjaśnia ekonomiczne 
stanowisko monarchii wśród państw Europy, 
stosunek Węgier do PrzedUtawii, zestawia ich 
bilans handlowy i stawia horoskopy przyszło­
ści. Dla pracy, dla politycznego i ekonomi­
cznego wykształcenia posłów' polskich, zbiera 
zasłużony poklask od tych, którzy pracę i wy­
kształcenie cenić umieją, i którzy nic bez trwogi 
patrzą na zbliżającą się inwazyę ograniczonych 
mózgów, w-yposażonyeh fanatyzmem przesą­
dów i odznaczających się bezczelnością w rw a­
niu się do sterowania sprawami ludzkiemi.

Ba, nawet Rutowski, którego korespon­
dencyjne psiuczki wiedeńsKie tak chętnie po 
piętach gryzą, nie zgorzkniał jeszcze ao tego

stopnia, aby ustawę prasową, nadającą jakie­
kolwiek swobody dziennikom, rzucić aż na 
dno piekła. Coż za idealista! Zamiast się 
mścić na prasie, która go tak często krzy­
wdziła i krzywdzi, walczy o wolność korpol- 
taży i o zniesienie stempla dziennikarsKiogo I

Boję się, że gotów mu jeszcze Kurier 
wyrządzić największą krzywdę — pochwalić.

Ha, n o ! Są jeszcze w tym umierającym 
parlamencie nasi ludzie, którzy wiedzą, czego 
chcą i nie tracą całkiem z oczu cywilizacyj­
nych ideałów Przeciw przerafinowanej doKtry- 
nie z jednej strony, przeciw ciemne, reakoyi 
i brutalności rasowej zdi ugmj  strony, umieją 
zachować stanowUko polityków dojrzałych, 
którzy znają wartość cyfry i siły materyalnej, 
lecz którzy na niedoścignionych drogach ludz­
kości szukają zawsze idealnych celów, ,ako 
drogoskazów.

Chociaż v»ięc błotem bryzgają i po pię­
tach gryzą, powtarzajmy sobie za Asnykiem, 
ktorego dzień się zbliża :

„Miejmy odwagę! nie tę jednodniową,
Co w rozpoczliwera przedsięwzięciu pryska,
Lecz tę, co . .ecznie z poan.esioną głową 
Nie da się zepchnąć z swego stanów.sk».
Miejmy odwagę !.. nie tę tehnącą szałem,
Która na oślep leci bez oręża.
Lecz tę, co sama niezdobytym wałeit,
Przeciwne losy stałością zwycięża".

Cty.
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polskie w Berlinie i tą d.ugą także zbierał 
materya* antipolski do użytku policyi polity­
cznej. -

l jednej i lysiąca noey
Choć tylu pisało o Wschodzie, tak dziwnym 

koloryt tych kra.n, że opowiadań o mm, o jego 
zwyczajach, o jego kobiecie, słucha sie, jal jakiej 
bajki Esherazady.

Esherazadą była wczoraj, w Kole literacko- 
artystycznem, p. Neumauowa, która dłuższy czas 
blisko pustyń bawiła, a ośiu lat mieszkała w K a­
irze. Mówiła o najponętniejszym skarbie Wschodu, 
czy Północy — o kobiecie i o jej złotej klatce, 
etulerunie, haremie. . _

. .Mięsie, wązkie, nizkie sofki, puszyste dy­
wany tłumią kroki, emaliowane stoliczki, kubki 
szczeiozłote. wysadzane dyamentami, błyszczące 
nargile, olejni, wacnlarze, dyin tytoniu, opium 
w kadzielnicach tli się wonny aloes, różowe lamp 
ki, różowe ściany, stosy romansideł Irancutkich i 
strzykawK. morfinowe —  dzisiejszy przeciętnie, ha­
rem bogatych. Wszystko, co w tych przybytkach 
się mieści, wyobraźnię podnieca, ale wyobiaźui 
me zadawala. Odaliska urocza, pragnie zobaczyć, 
co tam na świeeie się dzieje ? — Bobrze, można 
Spogląda na kolorową szybę: widać mały kwa­
dracik nieba i ciągle tylko niebu. Co tam dalej? 
Kraty kunsztownie kuce, wzbraniają wysunąć cie 
kawą główkę. Za kratami falang dozorców z K ; 
siar-agą na czele. Za każde najdrobniejsze prze­
winienie — czekają j ą  plagi. Matka ekskedywa Is-  
maila baszy, kazała jeduej biaiej niewolnicy o i -  
c.ąo marmurowe ręce tylko dlatego, że jeden z jej 
kuzynów, wbrew ceremouiałowi, ckw Ji ł je  w jej 
obecności. Wyjścia z haremu nie ma, wchodzi się 
aon na całe życie. Niektórzy bogatsi baszowie 
mają dla swuich kobiet loże w teatrze kairsk.m, 
ale loże te silnie okratowane, widać z poza krat 
tylko brylanty i błyszczące uczy, a na scenie 
przedstawiane są przeważnie sztuki w gusme Ni- 
nicke, Frou frou. W ostatnich czasach weszło też 
w modę, iz dziewczęta 10 letnie, zaL.m osadzi się 
je  na całe życie w przeznaczonej dla nich klatce, 
wysyła się na lat 3 najdłużej. 4 do jak.egoś pa 
ryskiego instytutu. Podlotek taki, nauką tylko 
podniecony, a niewykształcony, czuje się tylko 
nieszczęśliwszym w niewoli. W  ostatnich czasach 
weszro też w modę fotografowanie się . dam hare­
mowych Zdjęcia robi żona, lub córka lotografa. 
Ze wzglęau, że fotografie robione 3ą w ogromne., 
pozornie tajemnicy, fotografują się z nudów w wszel­
kich możliwych i niemożliwych pozacn... Wszyst 
kie mieszkanki haremów, a dzielą się one na 
trzy rangi, nienawidzą swych panów i swojej złotej 
klatki. Do rangi pierwszej należą te, które prze­
znaczone są do „usługi pana domu", zajmują one 
osobne komnaty, mają swój wspólny wspan.aly sa­
lon seiam nit. Jeżeli bocian do rożowych drzwi 
ich sypialni zapuka, przestają być niewolnicami. 
Wobec pierwszej małżonki swego pana stanowisko 
ich zawsze jes t jednak poarzędnem. Wobec pani 
domn nie śmią one nsiąśćim uszą słuchać jej roz­
kazów z założonemi rękami. Dziecko jej uważane 
jest na równi z dziećmi pierwszej małżonki. D ra ­
gą rangę zajmują w haremie służebnice pani do­
mu. Te nie mają wstępu do pokojów pana, a je-
Sti k tó ia z nich widzi go przechodzącego, to obo­
wiązkiem jej Bpuścić głowę i nie postąpić kro­
kiem, aż przejdzie ich właściciel. Trzecia kate- 
gorya to najreszczęśliwsze, uajmzsza posługi za 

; tm im wolności, ani nawet leniwych
marzeń o szczęściu.

Zbytkowność haremów i rozrzutność pier­
wszych małżonek, niszczy baszów i bejów finan­
sowo.

Jedna z takich pań w Kairze 60.000 fran­
ków za same fotografie była winną.

Przytułki dla niewolnic, zbiegłych z haramów, 
fundowane przez Anglików, (matka kedywa nawa 
ła icn : ces gens,. que j e  ne veus pas nom iner) 
zawsze są przepełnione, bo zbiegłych nie ugościłby 
żaden wyznawca koranu.

Formnika zawierania małżeństw na Wscho­
dzie baruzo kiótka. On mówi: „poślubiam c ię '  —  
ona: „przyjmuję cię“ .

Formalności rozwoaowe są ideałem prostoty 
i zwięzłości. Wystarcza, aby mąż trzy razy wobec 
świadków oświadczył „opuszczam cię". Ubodzy 
muzułmanie w całej peim korzystają z tego prze ■ 
pisu. biorą zawsze tylko jedną żonę, ale ta  r e g u ­
larnie po kPku miesiącach jnż im się nudzi. Roz­
wodzą się i biorą mną i t d. co rokn, póki M a­
homet łaskawy ..

Częściej jeunak, niż w Europie, zdarza się, 
że Muzułmanin rozwiódłszy się z żoną, zatęskni 
za nią i do niej wraca. Świadczy to na korzyść 
cór Mahometa.

Jedna, jak  lotosu kwiat delikatna Muzułmauka 
mówiła raz ze łzami w plemiennych oczach: .Oj-, 
ciec mój był dotychczas tak dobry, że me zmusił 
mnie do zamęźcia, a wolę byc niewolnicą ojca, niż 
obcego mi pana, ktorego może będę musiała nie- 
nawidzieć*.

Wyraz „pantofel" (zapomnieliśmy jak brzmi 
w języnu W schodu; w kraju smoków jest jednak 
dobrze znanym. Wróżbitów i wróżbitek na Wscho 
dzie prawie tyle, co w Europie szynków. Zgraja 
ta  tumani niemniej, jak rozleniwienie na miękkich 
haremowych sofach, jak podrażnianie a niezadowa- 
lanie zmysłów atmusferą, przepojoną narkotyczneini 
woniami i żądzą zmysłowego użycia.

Stosunsi kobiet Koktow, Lewantynek, Ormia- 
nek i Greczynek nie o wiele swobodniejsze, niż 
muzuimanek NajponęrniejSze są Greczynki: „Venus 
z nich uleciała, ale gracye w nich zostały".

Harem, spuścizna rozwięzlych królów Asyryi 
i Etiopii jes t  nietyiko więziemem kobiet Wschodu 
ale i więzieniem postępu. Kobieca na Zachodzie 
stanowi wpływowy czynnik cywilizacyjny W kraju 
bananów kobieta, odsuwana od wszelkich objawów 
życia, tą  dźwignią nie jest, dotąd.

OzęSf odczytu poświęciła pani Neumanowa 
barwnemu jak  Hora zwrotnikowa opisowi świąt 
Wschodu.

Gdy prelegentka skończyła opowiadanie — 
dajemy próbkę stylu wschodniego —  podziękowa­
nie za szczodrą, niby faraonów biesiady, ucztę 
duchową i żai, że „jedna z tysiąca nocy" minęła, 
ujawniły się gwałtownymi jak  sam um  oklaskami 
przeszło 200 słuchaczy.

nik.

KR O N IK A .
L w ó w ,  dnia 12 Grudnia.

Jutro
13 Grudnia. Niedziela. L u cy i.
Wschód słońca o godz. 7 min. 49 rano ; 
zachód o godz. 3 min. 59 wieczorem.
Dnia tego w roku 1800, świetne zwycięztwo 
Kmaziewicza pod Lanfen.

— O godz. 12 w połud w ratuszu walne zgro 
madzeuie Towarz. przyjaciół uczącej się mło 
dzieży.
O godz. 3 popołudniu w teatrze hr. Skarbka 
,,Nitouche“ .

— O godz. 7 wifcMiui atu w teatrze hr. Skarbka 
„Czarodziej z nad Nilu".
O godz. 7 wieczorem w Sokole wieczór na 
cześć Asnyka.
L u s m i e y ę  banku k rajow ego przeprowa­

dził onegdaj marszałek kraj. St. hr. JJadeu. Eu 
straeya trwała przeszło trzy godziny, a oprowa­
dzali marszałka po biurach bankowych dyrektoro­
wie pp. Zgórski i Doraaszewski.

-  — Ż r i c z u e '  O szu s tw o -wykryto w ostatnich
dniach w kasie dyrekcyi kolei państwowej we Lwo 
wie. Przedsiębiorca i właściciel Skolego p Grńdel, 
otrzymawszy z dyrekcyi' kolejowej zezwolenie na 
podjęcie swej kaucyi 6.000 zl. wysłał w poleco­
nym liście dotyczący kwit (Erlagschein) wraz 
z wszelkimi dokumentami, potrzebnymi do zreali­

z o w a n ia  tej kwoty.
Równocześnie z nadesłanym do oduziaiu ra 

chunkowego listem, zjawił się jakiś jegomość ze 
Skolego, i wykazawszy się formalnie wystawionem 
pełnomocnictwem p. Grńdla na podjęcie całej sumy 
na potwierdzenie jego prawdziwości podał treść 
wysianego listu, prosząc o szybkie załatwienie 
sprawy, tlómacząc swoj pospiecn zamiarem powrotu 
najbliższym pociągiem do Skolego.

Dając posłuch usilnym prośbom, wyiegitymo 
wauejo zresztą legalnie petenta, załatwiono w od 
dziele rachunkowym natychmiast nadeszlą kore 
spondencyę, tak że w przeciągu kilka godzin kasa 
wypłaciła całą gotówkę Oszustwo wyszło a a  jaw 
dopiero wtedy, gdy p. G zgłosił się o wypłatę 
należnej mu samy.

Wdrożone natychmiast śledztwo, rzuciło po 
dejrzeme na jednego powszechnie zresztą szano­
wanego urzędnika oddziału rachunaowego, Który 
ujęty p rośbam i' „przybyłego pełnomocnika p. G.“ 
ułatwił mu odbiór pieniędzy.

Pod zarzutem uczestnictwa w oszustwie are­
sztowana onegdaj p. B. a dalsze śledztwo sądowo 
karne wykaże, o ile w tej spiawie zawinił. Zręczny 
oszust znikł na razie bez ś la d u ."

N ow e sch ron isk u  d la  n ieu lecza ln y ch  
Komisya wybrana z łona Rady miasta Lwowa dla 
budowy nowegu gmachu na pomieszczenie nieule 
czalnia chorych i rekonwalescentów postunowiła, 
że nowy gmach ma stanąć na gruncie obok pawi 
louu dla nieuleczalnych i rekonwalescentów im. 
Bilińskich i że ma być wykonany w tych samych roz­
miarach, co i ten pawilon. Budowa tego gmachu 
rozpoczętą zostanie w roau l a 9 7 ,  a UKończoną 
w roku 1898. Na koszta budowy preliminowano 
kwotę 55.000 zł , z kterej kwota 30.000 zł, wsta­
wiona oęazie do Dudzeta na rok 1S97 reszta zaś, 
potrzebna do wykończenia tego budynku wstawioną 
będzie do budżetu na rok 1898. Aż do wykoń­
czenia bnoynku musi istnieć miejski zakład dla 
nieuleczalnych przy ulicy Zamkowej 1. 12 pomimo 
tego, że umieszczenie w tym zakładzie pozostawia 
pod wzglęaem sanitarnym wiele do życzenia.

W ieczorek  m ick iew iczo w sk i urządziło »e- 
minarynm nauczycielskie w Krośnie 5 b. m. Do­
chód z wieczorku przeznaczony na powstający in­
ternat dla wychowanków semmaryum. Czysty do­
chód z tego obchodu wynosi 113 zt. 60 ct. Dy- 
rekc-ya zuKłaan składa ntniejszem serdeczne „łsog 
zapłać" wszystkim, którzy, czy to radą, czy po­
mocą bezinteresowną, czy też datkami pieniężnymi, 
przyczynia się do świetnego wyniku wieczorka.

AiKolloL I s p ó ł k a .  Wiedeńskie towarzy­
stwo przeciw pijaństwu rozrzuciło w całym Wie­
dnia broszurkę p. t. „Alkohol i spółka, nadworni 
dostawcy JCM. Królu Śmierć11, która w bardzo 
dowcipny sposob zwalcza nałóg pijaństwa Wedle 
tej broszurki konsumuje się rocznie: 616 milionów 
litrów wódki, 5.455 milionów litrów piwa i 322 
milionow litrów wina

M orderstw o wr W arszaw ie Onegdaj wie­
czorem, około gudziny 6 i pół,’ spełniono zbrodnię 
w Waiszawie na ulicy koszykowej Kilka przecho 
dr..ów i poheyaut posterunkowy usłyszeli straszny 
krzyk Na razie nikt nie mógł się zoryentować, co 
zaszło. Dojńero później, pod ścianą domu, zauwa­
żono leżącego bez zmysłów młodego człowieka. 
Z piersi jego sączyła się krew strumieniem. Nie­
znajomy dawał zaledwie słabe oznaki życia. Po 
słano niezwłocznie po lekarzu miejskiego, najbliżej 
mieszkającego. Był n.m dr. Puszkin, który stwier 
dził zgon, zaszły przed jego przybyciem. Denat 
miał zadaną głęboką ranę w piersi ostrem narzę­
dziem, prawdopodobnie nożem. Sądząc z powierz­
chownego obejrzenia zwłok, morderca napadi swą 
ofiarę z nienacka i odrazu pchnął w jiersi,  tuk, 
że zamordowany nie miał nawet czasu stawić j a ­
kiegokolwiek oporu. Nazwisko ofiary niebawem zo ­
stał i zbadane. Jes t  to Franciszek Grzybowski, 
liczący 27 lat wieku i zamieszkały na tejże ulicy 
KoszyKowej. Grzybowski powracał do domu, wi­
docznie pizeto skrytobójca Uuń czatował, i upa­
trzywszy stosowną chwilę, śmiertelny cios wym.e- 
rzył. Zwłoki Grzybowskiego przewieziono do pro- 
sektoiyum. Śledztwo w celu wykrycia mordercy 
zostało wdrożono.

Zmarli Rudolf iiibieh, radoa wyż. sądu, w ('7 r. 
życia we Lwowie. — Edward Knoll, idw. i wł. dóbr z. 
z Wołynia wozoraj w Krakowie — W Lublinie Win­
centy Wołowski, kand. praw. adw. przysięgły.

Zaoisti liipcłic, laam e i artystyczna
R cpertoar tea tra ln y . 'Teatr hr. Skarbka:  

Dziś w sobotę po południu o godz. 3 ej „Uriel 
Akosta11. — Wieczorem o godz. pól do 8-ej 
„P jm p m ajo r  .

W niedzielę do południu „Nitouche11. — Wie­
czorem „Czarodziej z nad Nilu“ .

Z t e a t r u .  Wczoraj w teatrze skarbkowskim 
przedstawiono po raz pierwszy sztukę Girolama 
Rovetti p t. „Zwycięstwo11. Sztuka, która w ory­
ginale nosi t y tu ł : „Rzeczywistość L porusza ży­
wotne problematy społeczne i została przyjęta 
bardzo przychylnie przez publiczność. Obszerną 
recenzyę dla braku raujsca umieścimy w nas tę­
pnym numerze.

Z s ą d o w e j  sal i .
( D zien n ika rz  rew olw erow y p r z e d  sądem).

Wczorajsza popołudniowa rozprawu przeciw 
p Breiterowi zaznaczyła się dwoma sensacyjnymi 
faksami, mianowicie odstąpieniem od oskarżenia 
dwóch prywatnych oskarżycieli, mianowicie hr. 
Skarbka i ks. inspektora Terleckiego, zastąpionych 
przez adw. dra Greka i dra Sołowija.

Dzisiejsza przedpołudniowa rozprawa rozpo­
częła się od rozpatrywania zarzutu proknratoryi 
państwa uczynionego p. Breiterowi, jaaoby z trzech 
skonfiskowanych artykułów M onitora  rozmaite

ustępy poprzedruKowywał, pomimo, ze mu tego 
komisarz prasowy, p. Jankiewicz, wyraźnie za­
kazał.

P r  ze  w. odczytał pierwotne brzmienie a r ty ­
kułów konfiskowanych a następnie ich inkrymino­
wane przedruki. W charakterze świadków prze­
słuchano kom. Jankiewicza i agenta policyjnego 
Majera. Oskaiżony nie pizyznaje się do winy, 
gdyż środek " artykułów usunął, pozostawiając 
pierwsze i ostatnie wiersze Artykuły inkrymi­
nowane miały ty tu ł :  „Mauja rozdawania oiderów" 
oraz „ Walka złotokolnierzowców z szaraczKiem".

Z kolei przystąpiono do punktu oskarżenia, 
obejmującego artykuł Monitora p. t.: „Rządy
Kacyitów w Niżańskienrty skierowany przeciw 
posłowi do Rady państwa i marszałkowi powiato, 
werau z Niska p. Ferdynandowi hr. Hompeszowi, 
którego artyauł inkryminowali) nazywa „inanda 
rynem rządzącym, jak kacyk ahisyński, wieiką 
postacią rycerską i o tyle rycerską, że jako 
„ Ritter tr in l t den ganzen T a y  einen B itte rn “ 
i t. d.“  “  “

Po odczytaniu artykułu, zabrał glos zastępca 
prawny oskarżyciela p. mecenas dr. D u l ę b a ,  
kióry oświadczył, że widzi się zmuszonym o g r a  
n i c z y ć  o s k a r ż e n i e ,  które zredagował po­
przednio na podstawie wiadomych artykułów Mo­
n itora . Wobec tego, że jego nmcodawca oświad­
czył dopiero na trzy dni przed rozprawą, iż nie 
miał zamiaru oskarżać p. bre itera  o wszystkie 
zarzuty, zawarte w M onitorze  — dr Dulęba za 
stosować się musi <io tego życzen.a oskaiżycielą.

Zastępca prawny p. oskarżyciela przypuszczał, 
że w M onitorze  była mowa o szutrowaniu d r ó g  
p r y w a t n y c h  szarwarkiem gminnym, tymczasem 
okazuje się, że to były drogi komunikacyjne, a 
więc musiały przechodzić i pr*ez majątki hr, 
Hompescha, skoro ten jest właścicielem 8 części 
powiatu. Od tego więc punktu oskarżenia odstę 
paje dr, Dulęba, niemniej odstępuje on od oskar­
żenia za przekroczenie z §. 491, popełnione przez 
pizezwiska: m a n d a r y n ,  k a c y k  itp. H r .  'iom- 
pescb na tego rodzaju epitety nie chce reagować, 
gdyż chyba charakter jego jest zanadto czysty i 
nieposzlakowany, ażeby miał być taniemi prze- 
zwisKami dotknięty. Pozostaje tedy najdotkliwsza 
obelga, rzucona przez M onitor, „janoby nr. H. ka 
zał sobie na pizedwstępue koszta okoIo kolei z R o ­
zwadowa do Niska wyasygnować z funduszu Rady 
powiatowej 3 .000 zł. i kwotę tę wydał na śuia- 
d anka‘L Tej obelgi dochodzić będzie zastępra 
oskarżyciela pryw. i żądać wymiaru sprawiedli 
wosci.

Obrońca dr. A s c u k a n a z e  oświadcza, ze 
objąwszy w ostatniej chwili obronę — nie mogl 
wpłynąć na postępowanie dowodowe i prosi o 
maią pauzę, ażeby imał czas sformułować swoje 
wnioski.

Pc uchwalonej przerwie, dr, AschKeuaze za­
znaczył, żo w inkryminowanym ustępie nikomu 
nie przyszło na mysi powiedzieć, że hr. Hom- 
peseh sobie te pieniądze przywłaszczył. Prosi o 
przesłuchanie tylko tych świadków, którzyby zło­
żyli -[.ezaauie, że hr. Hompesch z funduszów roz 
drapanej Kasy zauczkowej w NisKu Kazat sobie 
wyasygnować 3.OU0 zl. za pizedwstępue roboty 
kolejowe i ż e  k o l e i  do  d z i ś  d n i a  n i e  ma .  
Obrońca był przj gotowany, że będzie musiał przed 
stawić nowe fukia, któreby udowodniły prawdzi­
wość zarzutów, co do wadliwej admiuistracyi.

Ponieważ zaś oskaiźeuie ograniczone zostało 
do jednego faktu wnosi dr. A. i  przesłuchanie 
trzech tylko świadków, na zarzuty odnoszące się 
do faktu drugiego, a dalej, aby trybunał wydał 
co do faktów, od których osaarżenia oskarżyciel 
prywatny odstąpił wyrok uwalniający i zasądził 
oskarżyciela za ponoszenie kosztów wynikłych 
z powołania 12 świadków na okoliczności faktu 
pierwszego. Obrońca prosi jeszcze o zawezwanie 
świadka Czopa i zarekwirowanie aktów odnośnych 
z Kasy zaliczkowej, które udowodnią, że z Kasy 
zaliczkownj pożyczono jednemu z właścicieli ziern- 
skicL 5000 zł. drugiemu 8000 zł, a pozostające 
3000 zł. wyasygnowano hr Hoinpeschowi na 
przedwstępne roboty.

Dr, D a l ę b a  w odpowiedzi na powyższe 
wywody sądzi, *.e wprawdzie sprawa wadliwości 
adimu. pow, me należy do dzisiejszej rozprawy, 
zgadza się jednak ua przesłuchanie nowych świad­
ków, na każdy wypadek zaś sprzeciwia się z a ­
s ą d z e n i u  hr.  H o m p e s c h a  n a  p o n o s z e ­
n i e  k o s z t ó w .

Po dość silnej polemicznej utarczce, jaka 
wye.ązała s ę między adw. Dulębą a adw Aszka 
nazym, zabrał głos oskarżony p. ine ite r ,  który 
wyjamia, że artykuł inkryminowany otrzymał od 
jakiejś wyhitu ejszej osobistości z niskiego powia­
tu. Zdziwiło go, że br Hompesch popierał i fo- 
rytował p. Kostbeima, rzekomo — według oska­
rżonego — zażywającego bardzo złej sławy, który 
pomimo popełnionych nadużyć i śledztwa, jakie ma 
kilkakrotnie wytaczano, zajmuje przecież wybitne 
stanowisko metylko w powiecie, jako wice-mar- 
szałek, ale i w kraju, jako poseł sejmowy.

Te bliskie i serdeczne stosunki, jamę łączyły 
pp. br Hompescha i dra Kostbeima wydawały się 
p. Breiterowi podejrzauenn, zwłaszcza, że p. Kost- 
heun nie reagował wcaie na zarzuty, tylokrotnie 
mu w pismach czynione. Cień złej sławy p Kost­
beima — powiada p. Breiter — padał w moich 
oczach na marszałka Rady powiatowej w Nisku.

Trybunał uchwalił po naradzie, ażeby przy 
rozprawie obecnej przesłuchano wszystkich piętna 
stu świadków, powołanych przez oskarżonego, od­
mówił natomiast wnioskowi obrony co do powo­
łania ua świadka p Czopa. Z kolei przystąpiono 
do słuchania owej dwunastki świadków

Świadek dc.Eugeniusz W o j n a r s k i  kandydat 
adwokacki, b. sekretarz Rady pow w Nisku obe­
cnie zaś w Tarnowie wystawia swemu byłemu sze­
fowi, br. F. Hompeszowi jaknajlepsze świadectwo. 
Wogole uważa świadek br. Hompesza za jednego 
z najuczciwszych i dzielniejszych ludzi i za naj­
lepszego marszałka powiatu, dbałego o jego ro­
zwój i powodzenie. Na tern przerwano rozprawę 
do godz. 4 pppoł

H a d a  p a u . s t w a .
(Telegr. „Słowa Polskiego“).

Na wczorajszem posiedzeniu Izby poseł 
skiej po przemówienu p. V a s z a t y ' e g o ,  
przystąpiono do dyskusji nad §§.: „Rada 
państwa" i „trybunał państwa11. W dyskusyi 
nad temi rozdzi iłami p B i  z o r a t  uskarżał 
się na meuszanowanie prawa mterpelacyi 
i petycyi, żądał między innymi zwołania Sej­
mów dla powzięcia uchwały o bezpośrednich 
wyborach z gmin wiejsk uh i żalił się na nie- 
umieszczenie niemieckich mów w stenografi­
cznym protokole.

P. K r a u s  żądał ograniczenia posiedzeń 
Izby oraz oznaczenia maksymalnego czasu 
pracy dla IzDy.

P. B r z e z n o w s k y  przemawiał w jęz jka  
czesknn, poczem rozdziały : „Rada państwa11 
i „Trybunał państwa11 uchwalono bez zmiany 
114 przeciw 27 głosom. Z toku nastąpiła dy- 
skusya nad rozdziałem: „ R a d a  m i n i s t r ó w  
i f u n d u s z  d y s p o z y c y j n y 1.

P. S t r a n s k y ,  młodoczech z Morawy, 
oświadczył, iż meina zaufania do rządu. Jak  
długo nie będzie oznak, że rząd opuści do­
tychczasową drogę, tak długo nie może on 
zająć innego stanowiska, jak opozycyjne. Po 
glądy rządu spotykają się wszędzie z nieufno 
ścią, z wyjątkiem ław polskich. Mówca żalił 
się na nieszanowanie narodowego równoupra­
wnienia , na nieprzyjaznego ducha przeciw 
czeskiej ludności na Morawach i zaznaczył, 
iż dopóki obecny namiestnik Moraw pozosta­
nie na swein stanów.sku, polepszenie się sto­
sunków jest uiomożliwein. ( )d narodowego po­
rozumienia na Morawach jesteśmy dziś bar­
dziej oddaleni, niż kiedykolwiek.

P. łv u e  n b  e rg  — złożył oświadczenie 
w imieniu, lewicy, iż nie może zaprzeczyć, 
że między rządem a jego stronnictwem przy­
szło do poważnych różnic. Ponieważ jednak 
prezydent ministrów hr. Badeni oświadczył, iż 
z głosowania nad funduszem dyspozycyjnym 
nie czyni ■ kwestyi zaufania, postanowiła le­
wica głosować z a  f u n d u s z e m  d y s p o z y ­
c y j n y  m, czerń jednak nie ma wcale zamiaru 
objawić rządowi swego zaufania. Stronnictwo 
mówcy nie u waża obecnej chwili za stosowną 
do opuszczenia dotychczasowego swego spo­
kojnego stanowiska i zajęcia opozycyi prze­
ciw rządowi. W imieniu secesyonistów z le­
wicy oswmłczył p. P e r g e l t ,  że jego przy­
jaciele nie niają zaufania' do rządu i chcą 
odmówieniem inu funduszu dyspozycyjnego 
okazać swój brak zaufania. '

Następnie przemówił prezydent ministrów 
hr. B a d e m ,  Rząd — podniósł on — nie 
jest w stanie za pomocą obietnic pozyskać 
dla siebie jakiegoś stronnictwa i przez to za- 
prządz go choć na chwilę do swego rydwanu. 
Będzie on zadowolony, skoro w przyszłości, 
gdy zainiaiy jego zamienią się już w czyny 
i wydadzą owoce, historya nie odmowi mu 
świadectwa, że trzymając się tylko rzeczy­
wistych torow, starał się o takież rezultaty 
i w części je osiągnął.

 Naturalnem jest, iż dziś lojalne usiłowa
nią rządu, dążące do porozumienia się z po- 
szczegolnenu stronnictwami w tym celu ny 
utorować drogę dla wielu bardzo ważnych 
i dla państwa zasadniczych spraw, przez rzą ­
dowi nieprzyjaznych mogą być fałszywie tłó- 
inaczone. Każdy ma swe słaby stiony tak 
samo i rząd musi powiedzieć, że główna siła 
jego pozycyi: jego niezawisłość od stronnictw 
jes t  zarazem i jego słabą stroną, gdyż nie 
może on kroczyć naprzóu utorowaną drogą, 
jakby to było możliwe wówczas, gdyby szedł 
po myśli programu jakiegoś stronnictwa.

Spukuj zaprowadzić zaś można tylko 
w porozumieniu ze stronn cLwami. Nie każde 
poruszenie zrobione na szachownicy poli­
tyki wewnętrznej, sprawia mówcy radość,
0 tern jednak może mówca zapewnić Izbę, że 
rząu gry z rak swych nie wypuści. Szczerze
1 musi mowcu oświadczyć w imieniu iządu, 
że sprawia wsp jłpracownictwa z nim repre 
zentantów ludu znajduje się na drodze po­
szukiwań, i że tain, guzie idzie o osiągu.ęcie 
wielkich celów państwowych chętnie przyjmie 
pomoc stamtąd, gdzie ją  znajdzie.

Zniechęca rząd do wytrwałej pracy lakt, 
że niektóre wielkie stronnictwa w Izbie do 
magają się, aby rząd w swych czynnościach 
trzymał się bezwzględnie programu jakiegoś 
stronnictwa, iiząd nie uważa tego za tnużli 
we, aby d z i ś  w ś r ó d  z a c i ę t y c h  w a l k  
s t r o n n i c z y c h  m ó g ł  i s ć  n a  r ę k ę  t y l ­
ko  j e d n o  m u  s t r o n n i c t w u

Rząd ma nadzieję, że niesłusznie pogar 
dzana dotychczas nazwa „stronnictwo rządo­
we", da się w pizyszłości zastosować do 
wszystkich wielkich i poważnych stronnictw, 
i że w pizyszłości nietyiko będą stronnictwa 
rządowe, ale będzie cała rządowi służąca i 
szczerze go popierająca reprezentacya ludów.

To, oklaskami przyjętej, mov/je hr. Ba- 
deniego, zabrał głos p. \\ a s s i l k o ,  który po­
parł skargi p. Stefanowicza na gospodarkę 
funduszu religijnego na Bukowinie.

Po przerwaniu dyskusyi, p. S c h n e i d e r  
wniósł uiterpelacyę z powodu, że wiedeńska 
policya, na życzenie prywatnego lekarza, me 
poparte orzeczeniem lekarskiem, zaniedbała 
odstawić komika Girardiego do domu warya 
tow. P. Schneider dlatego poruszył tę sprawę, 
ze w kołach teatralnycn opowiadają plotkę, 
jakoby rozdrażnienie Girardiegu pochodziło 
z z a z d r o ś c i  o R o t s z y l d a .

Koinisya budżetowa obradowała wczoraj 
nad zniesieniem stempla dziennikarskiego P. 
R u s s  motywował swój wniosek, poczem mi­
nister skarbu dr. 15 i 11 ń s k i oświadczył, że 
sprawa ta będzie w przyszłym roku rozpa­
trywaną — obecnie jednak ze względów bu­
dżetowych nie może się zgodzić na zniesienie 
stempla dziennikarskiego

Przemawiali jeszcze pp. T i n i ń s k i ,  R u ­
t o w s k i  i S z c z e p a n o w s k i ,  którzy oświad­
czyli się w zasadzie za zniesieniem stempla 
dziennikarskiego.

P. R n s s  żądał dodatkowo, aby stempel 
od numeiow dziennika wynosił na razie '/* 
centa, tygodniki zaś były wolne od wszelkiego 
stempla

Minister B i l i ń s k i  oświadczył, iż pań ­
stwo nie może zrzec się dwu milionów ro 
ozme.

Wietleń 11 grudnia. Weckknę Dmtsłhe. Ztg. 
p. H a l  Iw i c h  wskutek opozycyjne deklara 
racyi p. Nitsche’go złożył ws środę referat 
o budżecie ministerstwa tianilu.

W iedeń 12 grudnia. Komisya asekura­
cyjna obradowała nad zwróconym do komisyi 
projektem ustawy o reformie ubezpieczeń od 
ognia. — Po ożywionej dyskusyi. w której 
brai s udział także szef sekcyi w ministerstwie 
handlu Kórber i radcy dworu Kall i Wolf, 
wybrano subkomitet, mający za zadanie po­
rozumieniu się z rządem i starać się o wygo­
towanie projektu ustawy, opartej na zasadach 
przymusu asekuracyjnego i monopolu

Wit;(jeń 12 grudnia. Na dzisiejszem po­
siedzeniu Izby posłów prezydent Chlumecky 
poświęcał gorące wspomnienie zmarłemu pre 
zesowi Izby panów hr. Trautmansdorfowi, po- 
czem Izba przystąpiła do dalszej dyskusyi nad 
funduszem dyspozycyjnym.

T e le g ra m y '„ S ło w a  P o ls k ie g o " .
Wiedeń i2  grudnia, itada ^awiadnweza 

kolei północno zachodniej mianowała radcę 
ministeryalnego w ministerstwie kolei że la­
znych Kiihnelta dyrektorem kolei północno- 
zachodniej i południowo-północnej kolei łą ­
czącej .

W iedeń 12 grudma. Europejska konfe- 
reneya w sprawie taryf kolejowych, uchwaliła 
przyszłą konferencyę odbyć w czerwcu 1897 
r. w Chrystyanii.

W iedeń 12 grudnia Ze Stemamauger do­
noszą, że rotmistrz Pętak, który zranił żonę 
i dwóch oficerów, ma być umysłowo chory.

W iedeń 12 grudnia. Potwierdza się wia- 
uomość, iż parowiec północno-nieubeckiego 
Lloyda „Salier11 zatonął. ■ W drodze do B ra­
zylii rozbił się on koło brzegów Portugalii. 
Cała załoga’ i wszyscy podróżni znaleźli śmierć 
w falach morza. Według urzędowej listy, od­
bywających podióż na pokładzie tego statku, 
znajdowało się tam 85 wychodźców z Galicyi.

U iedeń  12 grudnia. ^ J a  posiedzeniu 
Rady miejskiej przyszło wczoraj chi scen 
bardzo burzliwych.

W iedeń 12 grudnia. Prezydent Izby pa- 
jmw hr. Trautmansdorf zmarł dziś.

W iedeń 12 grudnia. Ambasador nremui 
cki hr. Eulenburg był wczoraj na posłuchaniu 
u hr. GołuchowsKiego.

B erlin  12 grudnia Cesarz przyjął wczo­
raj bar. Marschiilla.Tematem audyencyi był osta­
tni proces prasowy. Cesarz polecił, aby w spra­
wie intryg, które od kilku lat prowadzone są 
na dworze beilińskim przeciw rozmaitym oso­
bom przeprowadzono jak najsurowsze śledz­
two i aby nie oszczędzano żadnych 1 osób, 
Śledztwo będzie wytoczone k|lku pismom, które 
w swych łamach zamieszczały artykuły pocho­
dzące rzekomo z dworskich sfer bsrl ińskich. 
Twierdzą tu, iż śledztwo opfze się także o 
Bismarcka, krory nawet jaKO mieyator wielu 
napaści i podstępnych zarzutów przeciw dy - 
gnitarzom państwowym, może zasiąść na ławie 
oskarżonych,

J aj na policya eómyczfia, ma na rozkaz 
cesarza uledz zupełnej reorganizacyi

H a m b u rg  >2 grudnia. Pomimo wszystkich 
zaprzeczeń Mamb. N achr.. uparcie powtarzają 
swe twierdzenie, że między Włochami a Ro- 
syą istnieje lub istniał tajny traktat.

ł l ą n u m rg  11 grudnia. Ilamb. Nuchrichtm  
w artykule inspirowanym rzucają się na nar. 
Marschalia za to, iż przed sądem, jako świa 
dek, zapomniał o tern, iż jest dyplomatą, któ­
ry powinien rr.ilczeć o wielu sprawach. Z da­
niem tego pisma zeznania br. Marschalia o 
nieporozumieniach, które wynikły między mi­
nistrami pruskimi, wcale nie naaawały się do 
publicznego traktowania podczas rozprawy 
sądowej. Podobne odkrycia mogą tylko na 
szwank narazić znaczenie urzędu.

Neapol 12 grudnia. Dzienniki donuszą, 
iż cesarz niemiecki z następeą tronu odwie­
dzi w jesieni w r. 1897 Rzym, poczem uda 
się do Palestyny.

' elegrani gb Ulowy Wiedeń 12 grudnia 
Kredyty austryackie . . .  8bS.60
Kredyty węgierkie . . 403 50
\nglo-bank . . . . . .  154.50

Landerbauk , , 246 -50
Kolej państwowa . . . .  . 358 00
Południowa . J i i . i  a n u ;  .■ 95.00 
Alpmy . . . . . .  87 7 0
Tytoniowe  142 50
Usposobienie mocne.

Lwoiy. z Izby handlowej 12 Grudnia 1896.

1. A h c y e  c a  s z t u k ę . p ł a c ą żądają
(bez  k u p o n u  b i e i ą c e g o ) .

K,olci gul.  K.ar. Lu<Iw. p o  200  złr. ni. k. 21 6  - 2 1 9  -
K o ie i  lw o w sk o -cz e rn - j a s k ie j  po  2 0 0  złr . 28 5  — 2 8 8  -
Banku  hip. ga l .  p o  200  zł. w. a .  I. e m is y a 3 84  - 3 9 4  -
B an k u  k re d y t ,  ga l .  po  2 0 0  złr . w. a . . 3 1 0  — _____
A kcye  G a rb a rn i ,  Rzeszów  po 2 0 0  zł. , 200  — 20 3  —
A kcye  fabr. L ip iń sk ieg o  po 500  kr. 2 5 0  - 26 0  -

* .  L i s t y  e a s U w u e  z a  l o o  z < r .
(b ez  k u p o n u  b ie ż ąc e g o ) .

Butiku h ip o te c zn e g o  5  p re ,  w. a.
w y lo s o w a n e  z 10 p re .  p re m ią .  . . 1 1 0 1 0 110 80

B an k u  h ip .  4 i pó ł  pre .  los w 5 0  lat . 9 9  80 100 50
B an k u  h ip .  4  p r .  w 0 0  la t.  po 2 0 0  k o r . 9 6  70 97 4o
R anku  kraj. 4 i p ó ł  pre .  w.  a ,  los w ó l  1. 100 50 101 20

n „  4 p re .  w. a. los w 5 ?  i, . 9 7  50 98  20
T o w .  k red .  ga i.  ziem.  4 pre. w.  a .  I.  em is . 9 ’ 70 98  49

n n n n 4 Pr - los w 41 * P6 ł  i- 97  50 y8 20
n r> n ,  4  pr.  W. a .  JoS. 5 6  1. 97 40 98 1

X. Oblltfl za lOO złr.
(b e z  k u p o n u  b ie ż ąe eg o ) .

G ancy jsk .  l u a  Inszu p rop .  4 pre .  w. a. . 97  50 96 3)
Buków, fu nduszu  p rop  o p c. w. a. 102 50 —  -
K o m u n  B an k u  kraj.  5  p re .  II, emisyi 102 - 1 0 2  7<

„  n n 4 i p ó ł  pre ,  I I I .  ein. 100 - 100  7<
Pożyczki k ra i .  6 pre, w a. z r. 1873 -------- -------

„  -  | „ 4 i p ó ł  pre . w. a. z r. 1883 I i 5  — --------
t  „ 4 ,  „  „ t  r. i891 97 — 97  70
„  „ 4  pre .  koron,  i  r 1 ł9 ś 97 - 9 7  7m
,. ,, 4 „  k r ó l .  io L w o w a  . 97  — 97 7<

i ,o sy  m ia s la  K r a k o w a ........................... 27 50 29 50
„ „  S ta n i s ła w o w a  . . . . 42  — ------

4. n  •  n i t y .
D u k a t  c e s a r s k i ........................................  . 5 65 5 75
N a p o l e o n d o r ..................................................... 9  50 9 60
Pól i t n p e r y a l ..................................*. . . 9  60 1-------
K u b e l  ro sy jsk i  s r e b rn y  . . . 125  —

“ p a p i e r o w y ........................... 127 33 128  33
100 m arek  n i e m ie c k i c h  . . . . 58  65 59 10

Ja.ko korzystną lokacyę kapitałów
po lecam y

-ŁV2%  Listy zastawne Banku krajowego 
-4°/o Listy zastawne Banku krajowego 

Vo Obug. Komunalne Banku krajowego 
-ŁYa Oblig. Komunalne Banku krajowego

Papiery powyższe kupujemy i sprzedaje­
my pod kajkorzystniejszymi warunkami

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odw ro­
tną pocztą bez doliczania prowizvi

SOKAL i LILIEN
D om  bankow y 1 k an tor  w ym ian y  

Lekarz chorób kobiecy eh i aliuszer
Dr. Leopold Schellenberg

b. operator kliniki położniczo-ginekologicznej, prof. 
Chrobaka we W ie d n iu ; b. asystent król. kliniki 
chirurgicznej prof Mikulicza we W rocław iu ; b. le­
karz kliniki chorób wewnętrznych prof. Nothnagla 

we Wiedniu

o s ia d ł we L w ow ie i o rd yn u je  p rzy  u l. Ko­
p ern ik a  i. 22 od 3 —5 po p o łu d n iu .

O rd y n a c y a  b e z p ła tn a  dla ubogich od  9 — 10 
p rzed  p o łu d n ie m .

n a j n o w s z e  z n e z e l e

zfca, Lipsk Birkai tfrjclaw.a.

N ajw ięk szy  w ybór f ilo -  
z e l i ,  iilo ilo s ang., ja k o tez  
n ajw ięk szy  w yb ór d ro b ia ­

zgów  d am sk ich

poleca najtaniej 
Specyalny magazyn 

haftów i drobiazgów  
damskich

J T  ! v  o  c  a  b  i  k

L w ów , ulica Halicka 1. 1.
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C ia sz ła  prorocza dumna piośń, 
Jakgdyby słońct krwawe.

Kiedy ugodził nowy grum
-W narodu moc i sławę.,r;i: j>x r.i -,t i tenj*z

I zdało się, że możny gw ałt
Do szczętu nas wyniszczy,

Gdy narodowy runął ch^am
W garść gruzów, kupę zgliszczy

-ysię łitjisfwfc
A  L-r i t j «  

■Ul i iysHłyv

OOt

Począł un nowych szukać dróg

L ec z  d u ćh ,  cu nue tszka ł  w c b ra n l ie  ty m ,  

P o z u s t a ł  n ięz  w alOzGiij ,.

Nie ugiął ducha szary lęk,
Cierniowej znak korony.

Jak  orzeł, gdy go raui strzał,
Kierunek lutu zmienia

óR nbpm  
i Ta# Ośolffn

u tstm
Ku mecie ocalenia.

Mozolnie kroczył naprzód wciąż
P r z e z  ciernie, głazy, groby, 

A pized nim z lu tn ią szedłeś Ty,
O, piewco nowej doby.

I byłeś jem u blaskiem gwiazd 
I byłeś drogowskazem 

I byłeś wodzem w boju tym.
>Gu walczy nie zelazem.

I;
Na s k r o m  Tw ej n a j t r w a l s z y  la u r

W ieczystą błyszczy chwałą,
Bo duszę cudnych pieśni Twych 

Już oblokł naród w ciało.
S t Rossowski.

A D A M  A S N Y K

Gdy pluntaeye krakowskie pokryją . się 
2 wiosną kwieciem i zielenią, widzieć możesz
0 zmierzchu przechadzającego się samotnie 
człowieka, który samą postawą zwraca na sie- 
ińe uwagę. Wysoki, chudy, koscisfy, trzyma­
łb y  się nieco pochyło, twarz m i  pooraną 
2marszczkami i za w ędłą. oczy w głąb zapadłe
1 chmurą brwi przysłonięte. — Ruchy jego 
zdradzają te nperament nadwrażliwy, o pe- 
wnem omdleniu i apatyi. — W  całej postaci 
Przebija smutek i melancholia.

Charakter ten przenika* i samotne mie­
szkanie poety. przv ul. Łobzowskiej 1 7, które 
bieli się nad Rudawą jak małomiejski dwo­
rek Dr. ►wi w tym domku, zawsze szczelnie 
"'ainknięte. otwierają się rzadko, w oknach 
trochę kwiatów i wieczny mrok...

Skoro przekroczysz progi tego skromnego 
mieszkania, uderza cię prostota i zaniedbanie 
w urządzeniu. Odczuwasz pustki w pokoikach, 
Pozbawionych skrzętnych rączek niewieścich, 
Clepła domowego ogniska, Mieszkanie to i oto 
C2enie poety jest wiernem odbiciem jego sa­
motnego życia

Jestto naiura zbyt wykwintna i artysiy- 
czna, aby się pospolitowała z mieszczanami 
Przy gulaszu kunacn p.wu ale też zbyt szla 
chętna i wrażliwa. abv gustowała w jednostaj- 
bośei przeżytrch form ,.lepszego‘- towarzysLwa 
Podobny w tein do owej limny, co rośnie na 
skałach tatrzańskich, którą tłum pełzających 
u jej stóp świerków wyparł do krain wieczne­
go śniegu.

Z pogardą patrzy ze szczytu 
Na tryumf rzeszy poziomej...
Woli samotnie z błękitu 
Upaść strzaskaną przez gruiny.

Vv pięknym fragmencie, z .tytułowanym 
>,Nagrooek ‘, kreślonym widocznie w chwili 
posępnego załamań.a ducha, wymownie kreśli 
Poeta to osamotnienie, pozbawione rumianej 
krasy życia

Nigajm się z kraju cieniów ni« wychylił,
Ani rzeczywistości uie dotknąłem ręką,
Proznom s'ę stworzyć sferę życia silił,
Seu mi był tyciem, przebudzeni# męką. .

Był czas, kiedy Asnyk puścił się na wzbu 
r2one fale życia publicznego. Kierował litera­
cką częścią Reform y  krakowskiej, a nawet zo­
stał wybrany posłem na Seim. Wrażliwy, 
-denerwowany marzyciel, zniechęcający się 
lada podmuchem wiatru, nie długo żeglował 
P° miałkich piaskach polityki galicyjskiej; ani 
r°dzaj jego talentu, ani temperament nie od­
powiadały zadaniu męża stanu. Przyzwycza 
jony mysieć głębiej i tworzyć artystycznie, 
nie pogodził się też Ely z tą zdawkową, m e­
chaniczną pracą dziennikarską, która jak po- 
Clig  kolei żelaznej warcząc i gwiżdżąc pędzi 
co sił do mety na oznaczoną z góry godzinę, 
zawsze tym samym szlakiem po ślizsich rei- 
sach rutyny, z niekosztownym ładunkiem zuży­
tych frazesów.

Po przebyciu tej choroDy, lekkiej zresztą 
w przebiegu, porzucił poeta skołatany statek 
polityki, który go nabawił tylko zawrotu gło- 
^7» pogrążył w apatyę i pozwolił zardzewieć 
jego złotemu pióru. Znowu zamknął się w sobie.

To sarmnne, odosoonione życie poety- 
^arzycieia wycisnęło też piętno swe na bladej 
•ńelanchoi.jnej twarzy jego muzy.

Pierwszy występ Asnyka na arenę lite 
racką przypaaa na czas neznosreaniej reakcyi 
Powstania styczniowego, kiedy słońce poezyi 
r°mantycznei zachodziło ponurym mrokiem, 
a świt myśli społecznej me wyłon.ł się jeszcze 
f b o l a  walki „trzeźwych” z „pijanymi*. — 

owe chwili przełomu, pełnej mętnego 
chaosu, w dobie przejściowej od ideałów ro­
mantycznych do społecznych, słabo się jeszcze 
■ rysowująeych, poezya błąkała "lię nibv wi- 
dna0 tułacze, osłonięta strzępkami gwiazdzi- 
stogo płaszcza. Widzowie, zapatrzeni w złoci- 
ste boiyszcza, zahukani zgrzytem . i stukierr 
niachin, odwrócili się od kłócącej się z życiem 
^‘ary. serca ich me chciały bić w takt pieśni 
Przebrzmiałej. A dumna nam, marząca o Jo  
wiSzowych tronach, skarżyła się na obojętność 
s?lc skamieniałych, od których pieśń odb ja ła  
S1ę głucho, jak owe ziarno biblijne od lałowei
opoki.

W owej waśni pieśniarzy z obecnością, 
"Olesnym Drzeł >mie rzeczywistości z idea- 

łem, w zamęcie pojęć zużytych z nieutartemi 
Qa ogłuchłem polu poezyi, niegdyś tak rojnem

\ B t e s

i gwarnem, Asnyk sam jeden trzymał lirę 
wzniesioną i trącał w jej struny. I dziwić się, 
że pieśń jego smutna, tęskna i pełna roz 
dźwięków !

Muza Eiego, jaśnie­
jąca jeszcze odolaskam: 
wielkiej plejady romanty­
ków i zorzą poezyi. zro­
dzonej z baiad teraźniej­
szości, ma twarz Jan u ­
sową, r,aturę niejednolitą, 
z sprzecznych złożoną 
pierwiastków, bo przecho 
dziła fazę fermentowania.

Przejrzysta, ja sn a  
krynica poezyi, bijąca ze 
źródeł wiary i tradycji, 
zamieniła się tu na bu 
rzliwy, zmącony strum.eń, 
wktórym mięszUją się i łą ­
czą różnorodne poioki, 
uciekające z wyniosłych 
szczytów i z błotnistych 
sączące się trzęsawisk

Poezya Asnyka me 
ma też tej cechy bez­
pośredniości, jaką się od­
znaczają natury n am ię­
tne i gwałtowne, lecz 
przechodzi przez filtr re­
fleksji i załamawszy się 
w pryzmacie fantazji w tę­
czowe rozszczepia się 
barwy.

Asnyk jest poetą zło­
żonych, zawikłanyeh s ta ­
nów ilus. y, tudzież zmien­
nych, przejściowych na­
strojów uczucia i mv.«li. 
bkulkiein życia poety, 
oderwanego od rzeczy 
wistośei, brak poezyi jego 
plastyki życiowe], wyra 
zistych kształtów i wy­
pukłości. Kontury jego 
liryki rozpierzchają się 
w półmroku niepewne­
go oświetlenia. P rzew a­
ża w niej n eskończona 
gra kolorów, barw, świa­
teł i cieni, ciągłe roz­
pryskiwanie się promieni 
słonecznych w siedm 
barw tęczy i ponowne 
tych farb kojarzenie. Po 
Słowackim największy to 
kolorysta z poetów polskich. Ale w najży­
wszych nawet obrazach jego pędzla prze­
glądają nagie nici refleksyi i rozwagi, sku­
tek melancholii, czy kontemplacyjnego zyeia 
poety • myśliciela. Wraz z wonią kwiatów 
i blaskmm zórz spływa kroplam łez na 
poezyę jego ciągle pracująca myśl.

Osamotniony, wśród rzeszy różnorodnego 
tłumu, stojąc na rozdrożu między ruinami 
przeszłości a złudzeniami tajemniczego -utrą, 
zatacza się poezya Asnyua szerokim łukiem 
smutku od burzliwej rozpaczy do cichej, po­
godnej rezygnacji.

Zawoay osobiste i powszechne rozczaro­
wania splotły się w piersiach poety w jeden, 
gordyjski węzeł bolu, niemocy — żalu. Poezya 
jego. która pod wpływem zav .edzionych na­
dziei 63 roku, miotała szalone przekleństwa, 
kłębiła się chmurą rozpaczy, zaczyna potem 
płynąć cichą ale wymowną skargą.

Na cóż się skarży noeta? pyta się jeden 
z krytyków, który odmalował nam najpiękniej­
szy portret Asnyka i taką nam daje odpo­
wiedź: Ach. tyle ma tematów do skargi, ile 
jes t  stron życia ludzkiego, ile jest rzeczy na 
świecie, bo zbolałe, smutne i zniechęcone 
serce we W3zvstkiem tylko cieniów dopatrzy. 
Więc skarży się naprzód na to. co ^est cho­
robą wieku, na brak w.iry, co ludziom z ra 
mion zdejmuje skrzydła i nieoiosa w pustynię 
obraca, a nieszczęśliwym od ust odtrącą 
kielich pociechy, skarży się na wieczny roz 
brat poimędzy białym 'deałem, a bru Iną, 
znojną, jeżeli nie krwawą rzeczywistością, 
skarży się na znikomość wszystkiego, co bujne 
i piękne, na wiek motyli młodości, na jało- 
wość życia — a skargi osobiste zlewają się 
w duszy poety tak łatwo i naturalnie ze skar- 
gam- powszechno-ludzkiemi, źa przez usta 

I jego przemawia choroba wieku, bolesne jęki 
' całej myślącej ludzkości.

Bo czyż znajdziemy gdzie wypowiedziany 
z równie rozdzierającem uczuciem ow niepo­
kój bolesny, jaki budzi się na widok moral- 

j nego i umysłowego chaosu dni naszych, peł­

nych zamętu, krzyżujących się namiętności 
i brutalnego, egoizmu co się rozpiera w sfe­
rze życia społecznego. Nikt też me wyśpiewał 
z rówuem mistrzowstwem owej tułaczej t ę ­

sknoty ludzkości w pochodzie za ideałami, 
owego zwracani! się jej ku nowym słońcom 
coraz wyższej prawdy, błąkającej się po nie­
świadomych ścieżkach żywota i dręczonej z a ­
gadką bytu ..

Półsennym’, marzycielskim charakterem 
odznacza się też przeważna część produitcyi 
literackiej Kiego, pełnej eterycznych cieni, 
mgławic i widziadeł, kąpanie myśli w obło 
cznych sferach, gonienie w smutku za niedo­
ścignionym ideałem, objawy uczucia mię- 
kiego, roztkliwionego, wyobraZni, rozkołysanej 
skrzydłami cichej tęsknoty a szybującej po 
eterycznych szlakach, cechują lirykę Asnyka.

A dziwną przejrzystością tchną jego fra­
gmenty erotyczne rozsnuwające na krosien­
kach poezji z subtelną, przędzą złote pasma 
boskiego uczucia. Dźwięki zachwytów i cier­
pień serdecznych brzmią tu jakimś eolskim 
smętkiem, uczuciowe rozmarzenie dochodzi 
do Szopenowskiej tęsknicy ..

Jako  nieodrodne dziecię końca XIX. 
wieku nie posiada Ely silniej wyskakujących 
rysów, uczucie ego rzadko tylko tętni p ro ­
stotą i szczerością, ale wjdeiikatnione, sub­
telne, płynie niby zdrój wonności w kryszta­
łowych konchach. I  koloryt poetyczny, z rzadka 
tylko bije dzienną jasnością, trzymany naj­
częściej w tajemniczym mroku, odznacza się 
bardziej subtelnością i wdziękiem, aniżeli ży­
wością i siłą.

Z usposobienia, a może i z tradycyi 
romantycznej zajmuie się Asnyk niemal wy­
łącznie mękami ducha, wzlatującego na wy­
żyny i wciąż stamtąd spychanego, a nie 
zwraca uwagi na trudy i cierpienia, ponoszone 
przez pracowite roje mrówek ludzkich. Mówi 
on nieraz o klęskach i niedoli, ale ma na 
myśli sceny wielk.e, pogromy ludzkości całej 
Szarej, spłowiałej nędzy życia powszedniego 
codziennej biedy maluczkich, wydziedziczo­
nych — nie maluje.

Jakkolwiek spółczuje serdecznie z ludem, 
nic umie nastroić swej artystycznej lutni na

ton pieśni gminnej. Zauadtu wdrożył się 
w cieniowanie , subtelnych uczuć, aby mógł 
z niej zaczerpnąć prostotę, szczerość i n a ­
iwność. Form a jego poezyi, cały jej charakter 

stoi na wprost przeci­
wnym biegunie. Słusznie 
porównywają ją do owych 
filigranowych cacek, usta­
wionych na etażerkach 
salonów — są to złoco­
ne filiżaneczki z najde­
likatniejszej porcelany ry 
motwórczej, nalane wy­
skokiem sztuki — daleko 
odskoczyły od glinianych 
dzbanków z źródlaną 
wrodą..

Zasługi Asnyka leżą 
w innej dziedzinie, W  o- 
kresie starć starych z mło­
dymi. w dobie walki za­
chowawczych z postę- 
powemi wyobrażeniami, 
Asnyk nie usunął się 
z pola walki, przepuścił 
nowe prądy przez swo­
je serce, zmierzył je my­
sią i uczuciem — i rzucił 
słowo swoje, rozjemcze 
słowo w wir wa'k' Po 
ezya jego stanęła tym 
sposobem na wysokości 
zadań społecznych

Któż z nas me do­
znał wstrząsającego w ra­
żenia po odczytaniu pro 
gramów ego wiersza Asny­
ka p t. „Daremne żale”.

Wy nie cofniecie życia fal! . 
Hpzsńne złorzeczenia — 
Przeżylycb kształtów żaden 

[cud
Nie wi óci du istnienia,

Trzeua z mlodj rai naprzód 
[iść

Po życie sięgać nowe,
A nie w uwiędłych laurów 

[liść
Z uporem stroić głowę.

Poeta v8L ze n l  
gruzach dawnycu idea­
łów kroczymy do świa­
tła, i do prawdy, do 

szczęścia. Ale przyszłość tu daleka... A tym 
czasem smutny jest los pokoleń, którym przy­
padło żyć w chwili przełomu, w zmroku. 
W wierszu więc „Do młodych” wzywa ryce­
rzy postępu, aby z czcią przechodzili koło oł­
tarzy przeszłości, na których jeszcze święty 
ogień płonie i nie odrywał od nich gwałtem 
3erc ludzkich, znajdujących tu ukojenie.

Nieście więc wiedzy pochodnię na czele
I  nowy udział bierzcie w wieków dziele
Przyszłości podnoście gmach !
Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy...

Ze światem, który w ciemnościach już zachodzi 
Wraz z całą tęrzą idealnych snów,
Prawdziwa mądrość niechaj was pogodzi —
I wasze gwiazdy, o zdobyczy młodzi

W ciemnościach pogasną znów !...

Uczucie chrześciariskiej miłości, które co­
raz pełniejszą i uroczystszą falą przepływało 
pierś poety, uspokoiło go płomienie osobi­
stych pragnień przygasły, umilkły skargi i żale 
wobec niezmiennych praw rozwoju, dla któ­
rych śmierć jest warunkiem do żysia. — cicha 
rezygnacja położyła dłonie swe na zDolałem 
sercu poety, który, przygarnąwszy bliźnie dusze 
do swej p ijrs i—oczyścił się. odświeżył i odmło­
dził. Sęp pesymizmu, którv przykuł go do z ie ­
mi łańcuchem zwątpienia i szerokierm skrzy- 

* dły zakrywał mu źródła szczęścia — odleciał 
szarpać Prometeuszowe wątroby. Z dróg wszech­
bytu strącił poeta ślepe fatum, przekonawszy 
się, że ono było tylko posępnym a złudn\ m 
kusicielom, osadza w jego miejsce jasnego Bo 
ga miłości, który po szczeblach ewolucji coraz 
wyżei prowadzi światy i ludzKość.

Chmurę melancholii, przeciągającą po nie­
bie poezyi Asnyka, rozwiał świt myśl! społe­
cznej — oby zajaśniał jeszcze pod jesień twór­
czości poety słonecznym blaskiem..

Henryk Bieaehisen.

E  1 ------ 3 r .
Bylo to w roku . . l e c z  na co uaiyi 

Poecie i tak zapewnioną jest nieśmiertelność!... 
Było to w roku, gdy po całej Polsce sz/o 
drżenie zbudzonych nadziei, a z piersi tłumów 
wyrywała się z nieprzepartą siłą pieśń nabo­
żna, jako protest przeciw Krwawej przemocy 
Moskwy — w roku, gdy ponury margrabia 
łamał się rozpaczl wie z tajdmniezym komite­
tem centralnym i obmyślał brankę

W małem, uniwersyteekiem miasteczku 
nad Nekarem — w Heidelbergu — zebrała się 
gromadka młodzieży polskiej, jak gromadka 
ptaków w Drzelocio. Byliśmy tam ze wszyst­
kich ziem Polski — z Korony, Litwy, z 'Wiel­
kopolski — ja  jeden z Galicyi. Jednych przy­
gnała zrywająca się burza, pościg szpiega, 
groźba cytadeli, sąd i proces polityczny — m 
nyck troskliwość rodziny, by ochronić mło­
dego przed srogoscią wrogów

Byliśmy z pod rozmaitych sztandarów, 
radykaliści i konserwatyści, religijni i bezreli- 
gnni, idealiści i racjonaliści — a tworzyliśmy 
jednę rodzinę, owianą goiąccm uczuciem mi­
łości Ojczyzny Niespokojni, sercem nasłu­
chujący, co się w kraju dzieje — szukaliśmy 
spokoju i otrzeźwienia w nauce. A nauka ta 
pulsowała podówczas w Heidelbergu potężne- 
mi tętnami. Stary M ittcm eier i Roscher re­
prezentowali leszcze dawmą sławę w zakresie 
prawa i ekonomii — Bunsen i Kirchhof p ra ­
cowali właśnie nad Swiatowem odkryciem 
spektralnej analizy — Helmholz zadziwiał 
i pociągał szeroKimi poglądami na pojęcie siły 
i przeobrażenia i6j w przyrodzie, rzucając no­
wą podstawę naukom przyrodniczym.

Wśród różnorodnych burszenszaftów, pi­
jących piwo aż do zbydlęcenia, stanowiliśmy 
kolonię poważną, karną, p racow tą. Zebran.a, 
gawędy, rozprawy naukowe tuczyły się w nie­
skończoność... Chyba przerw ał je list z Ojczy­
zny z nowemi wieściami, co się tam dzieje ..

W  gronie tern mieliśmy także puetę 
Wątły, smukły, z marzycielstwem w oczach 
a pełen porywów płomiennych, mało się udzie­
lał, jeszcze mnie; mówił. Zamknięty w sobie 
snuł przędzę pieśni, którą potem osnuć miał 
tyie serc i dusz. Nie deklamował, nie wyja­
wiał się, że coś p isze , a przecież wszyscy 
czuliśmy w nim poetę górnego lotu, który 
w ciszy i skupieniu przygotowywał się do tej 
roli, jaką  mu Bóg w narodzie przeznacza.

Wśród nauki, w jakimś dziwnym, nie­
świadomym nastroju oczekiwania, zbliżaliśmy 
się ku 2imie. Lecz ta zima. dziwnie łagodna, 
czerwiei-iła tylko liść winnic naa brzegami 
Nekaru i osłaniała mgłą dalekie widoki Czar­
nego Lasu

Zeszliśmy się w rocznicę powstania listo­
padowego. przyjechali jeszcze mni ze Sztut- 
gardu i z Karlsruhe, rozległy się pieśni, któ­
rych nie trzeba było ćwiczyć z żadnych śpie­
wników, bo nutę ich każdy Polak w sercu ma 
zapisaną.

Z kraju nadchodziły wieści coraz bardziej 
elektryzujące.

Zbliżyła się wilia, taka smutna na obczy­
źnie — i Boże Narodzenie bez szopki i gwia­
zdy — minął Nowy Rok, a z kraju cisnęły 
się tłumnie wiadomości, coraz bardziej ponure.

D. 23 stycznia otrzymańsmy wiadomość 
o wybuchu powstania. Wsirząsła nami do 
głębi — jednych uradowała, innych zdziwiła 
boleśnie Nie chcieliśmy jej dać wiarę, po 
stanowiliśmy czekać dni kilka. Przyszły listy 
sprawdzające.

Naówczas zwołała s.ę cala gromadka — 
odczuła instynktownie, że mimo uroków nauki 
nie inoze siedzieć tu, gdy w kraju się krew 
leje — postanowiła odlecieć i jak gromadka 
wędrownych ptaków jednego dnia zniknęła, 
kierując lot swoj ku Ojczyźnie...

Z gromadką tą odleciał i poeta.

Przeleciała burza po łanach Polski, burza 
ciężka, krwawa, : mszcząca. Nastało trupie 
oDumarcie pokonanych. I  ci, co żyli tracili 
wiarę w życie i przyszłość. I było tak, jak 
mówi p o e ta :
,Odkąd znów padło w proch twe czoło dumne,

Na synów Twoich dziwna zeszła trwoga,
Ich wzrok bezmyślny widzi tylko trumnę,
Na której wsparła się zwycięscy noga.

Ci, co nie legli pod darnią mogił, poszli 
w rozsypkę po szerokim świecie. Poeta-rozbi- 
tek oparł się w r. 1667 we Lwowie i tu 
spotkaliśmy się znowu.

Był Dełen smutku, i smętnemi tercynami 
Dantego żalił się, że
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. , . to zamarłej pustyni milczenie 
Zdało się łamać we mnie życia prawa, 
3yłemjak ciemność, rzucony w przestrzenie.

Lecz i rozbitki i naród cały nie mógł się 
długo czuc unicestwionym ; obudziły się w nim 
prawa do życia i czynu, choćby dlatego, aby 
odeprzeć zjadliwe zarzuty, którymi obsypy­
wano świeże jeszcze mogiły tych, co za Oj­
czyznę polegli.

W otoczen.u kilku bratnich ausz rozpró­
szył się zwolna i smutek poety Z głębi serca 
dobywa tony. tryskające młodością i życiem 
i nadaje im skończenie p.ęsną formę poety 
cką W Dzienniku literackim, będącym pod­
ówczas pod moją redakcyą, pojawiły się pier­
wsze utwory Adama Asnyka z tajemniczym 
podpisem E l . . .  y. Zwróciły na siebie uwagę 
powszeehną — lecz daremnie pytano o autora, 
pozostał i teraz i w wydanycu późniei tomach 
poezyi, pod pisrwotn e obranym niedocieczo- 
nym znakiem

Tyle św.ożości, tyle woni poetyckiej ude 
rzyło zaraz z jego „kwiatów , że doprawdy 
zaczęto w.erzyć, iż nie zginęła prawdziwa po- 
ezya i w nowych formach odrasta na gruzach 
nowego pogromu. „Bławatek11, „Pierwiosnki11, 
„NiezabuJki kwiecie11, „Stokrotki1-, „Róża11 
i inne, to pierwsze kwiaty, z których poczęła 
się pleść wiązanka sławy poetyckiej Asny ka.

.. I pamiętam jednę noc Sy'westrową, 
gdzieśmy się czuli bardzo pokrzepieni, bc słów 
poety nie znamionował już dantejski smutek, 
nie unosiła go jakaś srebrna mgła rozczaro- 
w ań, ciągnąca ku nicości. Brzmiała w nich 
męska aiła, napełniająca wiarą w przyszłość, 
wołająca do czynu, do odbudowania tego, co 
w gruz się sypać zaczęło.

„Z pod gruzów rozbitych złudzeń 
Wyuieśmy arkę rodzinną

Na stały ląd i 
Duchowych żądni przebudzeń,
Potęgą stdumj się czynną,
Racząc, by w stronę nas mną

Nie uniósł prąd.
„YV oibrzjmiui pokoleń trudzie 
Bądźmy ogniwem łańcucna,

Co się poświęca;
Nie marzmy o łatwym cudzie!
Najwyższy hero-zm ducua 
Jest waluą, co nie wybucha,

Pracą bez wieńca11...

Przy tym programie stanęliśmy odtąd 
i stoimy Dez zmiany.

Poeta przeniósł się niebawem do Krako­
wa. Tworzy dalej i stioi lutnię na coraz wyż­
sze tony Onok tego widać go działającym 
w każdej sprawie, gdzie idzie o pracę nad 
odrodzeniem Ojczyzny, o podnoszenie ludu,
0 szarzenie oświaty o krzewienie postępu
1 wzmacnianie łączności narodowej. Jak  szedł 
z walczącymi, tak idzie z niedobitkami roku 
1863 — jest ich poetą, z nimi razem wteizy 
w przyszłość z nimi razem walczy zdobywa 
serca i przetapia dusze dla idealnych celów.

„I gdyDy znalazł się Tezeusz arug.,
Coby odszukał labiryntu wątek,
I spłacił za nas zaciągnięte długi,

• ł . V f i
I dał nam w ręce rapsodu początek — 
Możeby jc-zcze było stworzyć z czego 
Dziwcą krainę marzeń i pamiątek-1.

Juliusz Starkel.

Asnyk w żjciti pditynem.
Poeci nie lubią polityki. Mickiewicz wy­

raził się o niej bardzo niegrzecznie. Goethe 
p isa ł ; „ P fu i1 poliHsch’ Lied  — ein garsng'
Lied . Polityka, choćby w celach była naj- 
wzniośle’szą — w środkach i w wykonaniu 
musi hyc tak nieraz drobiazgową, tak poz.o- 
rną. tak liczącą się z codziennością i z wszyst- 
kiemi słabostkami ludzi — że umysł poety 
niechętn.e 3ię do jej wymagań nagina. A je ­
dnak — Goethe był ministrem, a Mickiewicz 
„rob.ł politykę1- we Włoszech i w Turcy i.

Nie obawiam się zaprzeczenia, gdy po­
wiem, że Asnyk także polityki me lubi. Rad 
chroni a»ę od niej do swego zacisza przy m.- 
cy Łobzowskiej, do salonu sztuki w Sukien­
nicach, do teatru, albo do — partyjki wista. 
A kiedy i tam go ściga i spokoju mu nie da, 
ucieka na wieś — czasem i dalej: do Algieru, 
na Ceylon.

Bronił się ,ej walecznie przez czas długi. 
Po wielkiej „Sturm - und Drang - Periode*, po 
strasznym pogromie roku 1863, kiedy codzien­
nie wolność i życie stawiał na kartę, kieay 
w Warszawie o chłodzie i głodzie po stry­
chach i dachach wymyka/ się z domu do do­
mu, aby ujść ścigającym go zbirom — zato­
pił się cały w nauce, szukając w niej ukoje­
nia dla wielkiej boleści ducha po upadku 
sprawy, której siebie całego poświęcał. Wtedy 
głównie nagromadził te nieprzebrane skarby 
wiedzy — wieazy przyrodniczej, ekonomiezno- 
poliiyoznej, historycznej, filozoficznej i estety­
cznej," które w nim podziwiać musi każdy, 
kto tytko miał szczęście bliżej go poznać.

Taką wiedzą zbrojny, majątkowo niezale­
żny — przybył do Galicyi w czasie, kiedy tu 
wizało życie polityczne, w swoich początkach 
niejasne, w ruchach niezręczne, szukające do 
piero dróg i środków. Zdała się trzymał od 
tego żyna. Miał swoje wyrobione zdanie o 
prądach ówczesnych i stronnictwach, ze zda­
niem tern się nie taił, czasem ujął je w poe­
tyczną formę satyry („W przedpieklu"), ale 
żadnemu prądowi porwać się nie dał, do ża­
dnego stronnictwa się nie przyłączył, polity­
cznie czynnym nie był. Bolała go reakeya 
porewolucyjna, już wówczas wysilająca się na 
teorye wyrzeczenia się i zapomnienia — bola/ 
go zapleśniały konserwatyzm większości 
odstręcza/ go brak politycznego wyrobienia i 
dojrzałości u stronnictw opozycyjnych. Zam­
knął się wyłącznie w nauce, poezyi, sztuce.

W wir życia politycznego wciągnęło go 
założenie Reformy , której pierwszy numer po­
jawił się z datą 1 stycznia 1882. Stanął na 
czele pisma — dał mu swoją wysoką inteli- 
gencyę, swoje nieposzlakowane imię, swoją 
znakomitą literacką firmę, poświęcił mu swój 
spokój. Ze strony Asnyka przystąpienie do 
redakcyi Reformy było prawdziwem poświę­
ceniem, było zarazem czynem niemałej poli­
tycznej doniosłości Waga jego nazwiska, rzu­
cona na szalę, była od razu zapowiedzią po­
wodzenia, Rzucił tym czynem rękawicę „po 
wagom01, wydającym nieodwołalne wyroki 
w rzeczach literatury i sztuki — naraził się 
śmiało na ich nieprzyjazń jawną i gorsze od 
niej, szpilkowanie skryte — stanął do walki 
z tern wszystkiem, co wtedy w Krakowie 
miało władzę, wpływ, powagę, wziętość, co 
nadawało ton, co wznosić mogło ludzi i s trą­
cać. Asnyk się jednak nie zav,ahał — i ta 
natura na wskroś poetyczna, jak mimoza, tkli­
wa na szorstkie dotknięcie powszedniości, na­
łamać się potrafiła do twardych wymagań 
dziennikarskiego zawodu i praktycznych robót 
politycznych. Odczuł bowiem i zrozumiał, jak 
wielką była doniosłość rozpoczętej przez Re­
formę walki z dwojakiem złem, które się było 
wszechwładnie w Krakowie rozpanoszyło ze 
stańczykowską doktryną historyczno-polityczną 
i z fałszywym konserwatyzmem w sprawach, 
dotyczących wewnętrznego rozwoju narodu. 
Zrozumiał, jak komecznein było pismo, któ- 
reby utrzymywało w czystości myśl narodową 
i program, chroniąc od skrajności na dwie 
strony szkodliwych — a zarazem krzewiło po­
jęcie prawdziwej demokracyi, tej, która nie 
spycha nikogo, a podnosi wszystkich.

Wszakże nie wystarczało stanąć tu na 
czele pisma, aac mu firmę swoją i swego 
ducha, Trzeba było działać na zewnątrz. Z ę­
by zas działać na zewnątrz, trzena było prze­
łamać w sobie właściwy poetom wstręt do 
praktycznej roboty politycznej, rzucić się w wir. 
W roku 1884 wchodzi do Rady miejskiej, 
wybrany z koła inteligencyi, pracuje i walczy 
w sekcyi szkolnej tejże ltady, W r. 1889 na 
usilne nalegania sironn.ciwa, przyjmuje kan­
dydaturę do Sejmu. Ówczesna jego mowa 
kandydacka była prawdziwie ozynbm polity­
cznym. Nikt wtedy tak śmiało, jak  on, nie rzu­
cił rękawicy wszelkiemu wstecznictwu, egoi­
zmowi, obłudzie. Warto go było widzieć i sły­
szeć, kiedy z trybuny sali radnej krakowskiej, 
z głębin swego tak bugatego umysłu wyrzucał 
szereg myśli doniosłego politycznego i ety­
cznego znaczenia, z których każda starczyć 
mogła za temat do studyów. a które kamie­
niem padały na głowy osłupiałych przeciwni­
ków. Zwycięstwo w opinii było świetne — 
rychło przyszło po mcm zwycięstwo przy wy­
borze samym, pomimo szalonych wysiłków 
strony przeciwnej, której tu szło już metylko 
o jednego posła mniej lub więcej, ale też o 
ratowame swojej powagi i powagi swego b ar­
dzo zresztą szacownego kandydata.

W Sejmie wstąpił Asnyk do klubu lewi­
cy, w którym głos jego ważył zawsze silnie 
na- szali postanowień stronnictwa. Z sejmowej 
działalności jego podnieść wystarczy jeden 
fakt: wniosek o polepszenie płac nauczycieli
ludow?cn, który, jak zwykle u nas bywa, me 
osiągnął od razu wszystkiego, do czego zm ie­
rzał, ale sprawę silnie pchnął naprzód na

drodze, na której juz uzyskano niejedną na­
prawę i na której niepowstrzymanie toczy oię 
dalej. Motywowanie wniosku przez Asnyka, 
spókojne, poważne, logiczne, a jak wszystko, 
co od niego pochodzi, pełne głębokich myśli, 
zrobiło w Sejmie silne wrażenie. To też tem 
bardziej ubolewać trzeba, że pogarszający się 
stan zdrowia poety nie pozwolił mu brać cią­
głego udziału w pracach sejmowych, i skło­
nił go w reku zesz/ym do stanowczej odmo­
wy przyjęcia mandatu ua drugie sześciolecie.

Odtąd skoncentrował woją działalność 
publiczną w Towarzystwie szkoły lunowej — 
które mu wielką część swego dotychczas po­
myślnego rozwoju zawdzięcza -■ Rozbudzić 
w całym kraju gorące a czynne zajęcie się 
sprawami szkolnictwa ludowego; skierować 
ku niemu ofiarność ogółu; bronić polskich 
mniejszości na kresach przez dopomaganie 
im do zakładania polskich szkół, gdzie 
większość tego nie chce; walczyć z analfabe­
tyzmem ; uzupełniać urzędową w sprawach 
szkolnych dz.ałahiuść, która nie może wszę- 
azie dosięgnąć, a przez to wszystko przyczy­
nić się do podniesienia ludu w obywatelstwie 
i patryotyzmie i do oparcia przyszłości na 
tej najsilniejszej podstawie — oto doniosłe 
cele Towarzystwa, szczycącego się tem — 
że ma Asnyka na swem czele

Ten krotki, dorywczy szkic politycznej 
działalności jubilata — nie ma pretonsyi do 
tego, by Dył wyczerpującym i zupełnym. J e ­
dną ma tylko pre tensyę: ma być wyrazem
najgorętszego, serdecznego hołdu dla tego, 
Który w p,śmie jest pierwszej miary poetą, 
w czynaeh pierwszej miary obywatelem.

Asnyk udowodnił — że Goethe nie miał 
racyi. Politisih' Lied bywa ein schocnes Lied 
— gdy ma natchnienie tak gorącej miłości 
ojczyzny, a cel w sprawie tak świętej jak 
ta, której Asnyk służył.

Tadeusz Romanowicz.

Z Ł O T E  M Y Ś L I
z pism  A snyka.

Chwała i womość, te dwa dźwięki złote, 
Jako anioły w niebiosach się ważą 
I  mlekiem karm.ą wielkich mężów cnotę.

(Psyche).

Nie sądź ludzi po zacnceniach 
Ale prawdy szukaj w czynie.

(Poezye).

Na wiatr uczuć swych nie trwoni 
Kto głęboko w duszy czuje.

(Poezye).

Tych naszych braci, co cierpią 
Miłością naszą podnieśmy 

Męczeński ród.
Niech od nas pociechę czerpią,
Nadzieję w ich sercach wskrześmy 
W ołając; jeszcze jesteśmy —

Niech żyje lud!
(Na Nowy Rok).

..choć nam powiaaają: „ta ziemia umarła*, 
To my cz^ ąc ,  jak polska wydziera się dusza — 
Wołamy jednomyślnie: „Jednak się porusza".

(Toast w Poznaniu).

Jasnym  sztandarem duchów bądź o Po lsko! 
Poki nie wstaniesz z prochów nieskalana.

(Sonet),

Nie przestąjmy czcić świętości swoje 
I  przechowywać ideałów czy-tość —
Do nas należy dać ,m moc i zbroję
By z kraju marzeń przeszły w rzeczywistość.

(Miejmy nadzieję).

Trzeba z żywymi naprzód iść 
Po życie sięgać nowe...
A nie w uwiędłych laurów liść 
Z uporem stroić głowę.

(Daremne, żale).

Śmierć jest kłamstwem, w które nikt me wi8rzy.
I Ara grobie W. Pola).

Dziś naszym Obowiązkiem, trwać w milczeniu
głuchem

Z karnością postawionych na czatach żołnierzy, 
Nie zdradzając się żadnym oKrzykiem lub

ruchem,
Dziś tylko wolno naprzód poruszać się duchem, 
I  przysposabiać sobie siły zasób świeży, 
Zanim nam Bóg obronę przyszłości powierzy!

( W  oczekiwaniu ju tra ).

idźcie 1 jak światła przystoi czcicielom, 
Oświecać drogi ludzkiego pochodu!
Ku coraz wyższym i jaśniejszym celom. 
Szukajcie prawdy dla swego narodu,
Ażeby przez nią posiąść mógł H e lo ta . . 
Stracone piękno i dobro żywota.

( W 25-tq rocznicę potesłania z r. 1863).

Z fizycznej siły wykwita
Sił wyższych, czynność społeczna,
I mądrość w środki obfita 
I miłość ludzi słoneczna 
I  wielkich poświęceń zdolność,
Za wiarę, ojczyznę, wolność!

(Do Sokołów).

Io ,  co było czynem wczora,
Dziś jest pieśnią lub legendą —
A gdy nowa błyśnie pora,
P.esnt w czyn się zmieniać będą.

(Krąg przemian).

To przywiązanie, które ludzie prości 
Czerpią z cichego z naturą przymierza, 
Stwarza ojczyznę, jako cel miłości.

( W Tatrach).

Każda epoka ma swe własne cele 
I  zapomma o wczorajszych snach 
Nieśc.e więc wmdzy pochodnie na czele 
I nowy udział bierzcie w wieków dziele. 
Przyszłości podnoście gmach!
Ale nie depczcie przeszłości ołtarzy 
Choć macie sami doskonałość wznieść; 
Na nich się jeszcze święty Ogień żarzy 
I miłość ludzka stoi tam na straży,
I  wy winniście im cześć;

(Do młodych).

Żyje ten naród, co prawdziwą 
Zasługę pojmie i ocenia 
1 w ślad za myślą idzie żywą 
I  zbierze świeżych kłosow żn.wo 
Na drogach swego odrodzenia.

{Na jubileuszu Kraszewskiego).

Kto żyje z plonu dawniejszych lat, 
Przeżuwa przodków dostatki 
Takim dowództwo odbierze świat,
A rnienie — wydrą wypadki!

(Dzisiejszym idealistom).

Przechowuj w sercu szlachetną marę, 
Przechowuj I 

I  żyj miłością swego narodu.
A w chwilach smuiku, w chwilach zawodu 
O idealną oprzej się wiarę

Jak  powój f
( W albumie).

Póki w narodzie myśl swobody żyje, 
Wola i godność i męstwo człowiecze, 
Poki sam w ryce nie odda się czyje 
I  praw się swoich do życia n,e zrzecze, 
To ani łańcuch, co mu ściska szyję 
Ani utkwione w jego piersiach miecze, 
Ani go przemoc żadna rue zabije —
I w noc dziejowej hańby nie zawlecze.

(Nad głąbiami).

Co złość zniweczy, co występek zbnrzy.
To miłość z gruzów napowrót postawi 
Upadłą ludzkość z krwi i tez kułoży, 
Gdzie ją spychają występni i krwawi.

Czyn poświęcenia podniesie i zbawi.
Mysi, która dobru powszechnemu służy, 
Wiedzie za sobą duchów zastęp duży.
Jak łańcuch w niebo lecących żórawi.

(Nad głębiami).

Moralność mści się... a ma żądła węża.
( Upomnienie).

Minęły te czasy, w których dziewczęta 
stawały się ofiarami egzaltacyi uczuć; dzisiaj 
grozi im odwrotne niebezpieczeństwo. Ze 
wszech stron uczą je w.erzyć w nieomylność 
ludzkiego rozumu, rządzić się zimnem wyra 
chowaniem i lekceważyć każdy poryw serca. 
Pow.adają im, że miłość, to mrzonka i nie­
potrzebny zbytek w życiu, a główną podstawą 
szczęścia wygodny byt i znaczenie, jakie daje 
majątek . -....... ...........................................................

. Kobiecie n.e wolno w żadnym razie 
wyrzekać się tego szczęścia, jakie daje praw­
dziwa miłość Biada tej, ktura o tem zapo­
mni, pomści się na niej własue jej serce, do ­
pominając się po niewczasie o swe prawa i 
pozostanie jej na całą przyszłość niezapełnio- 
na niczem pustka życia, " żal za dobrowolnie 
odepchuiętem szczęściem i coraz uciążliwsze 
jarzmo obowiązku

(Bracia Lerche.)

O ito.

Rasa niższa musi ustępować przed wyż­
szą. Pomyśl tylko, czy można wahać się w wy 
borze, c  jednej strony zjednoczone Niemcy, 
panujące nad Europą, cywihzacya, wielkość, 
dobrobyt, a z drugiej co? upadłynarodek, wi­
jący się w prochu pod stopą zwycięscy, prze­
sądy, ciemnota, nędza. Przy nas jes t  siła, 
armia, przymierza mocarstw, słowem świat 
cały, a z nimi kto ?

Stefan .

Tylko sz lachetn i!
(Bracia Lerche.)

Stefan prowadząc dalej zaczętą rozmowę.
Może to jest bolesnem, ale jest niestety 

koniecznem przejściem To, co pani tak słu­
sznie nazywasz zaćmieniem ideału w naszych 
czasach — wyp/ynęło uieuchronnie z bankru­
ctwa owego jednostronnego i lealizmu, który 
nie licząc się ze środkami, mniemał, że d<>ść 
jes t  wierzyć i pragnąć, aby stwarzać cuda na 
ziemi.

Irena.
tworzył on też prawdziwe cuda w swoim 

czasie.

S tefan ,
Tak, dopóki cała ludzkość kroczyła pou 

jego sztandarem, czekając ziszczenia zapowie 
dzianej przez mego złotej ery wolności, ró ­
wności, braterstwa i uniwersalnego szczęścia. 
Ale, gdy się okazało, że żadna magiczna for­
mułka me jest zdolną przekształcić warunków 
bytu, ani odmienić odrazu natury ludzkiej, 
nastąpi/a bezzwłocznie reakeya. Mocniejszy 
zapragnął korzystać ze swojej mocy i rozwiel- 
możnić się kosztem słabszych. Za tym przy- 

1 kładem każdy spieszył zaopatrzyć się w broń 
skuteczną — i miejsce dawnych bożyszcz za 
jęły rozum, nauka i zimny rachunek, bo to 
są siłyj zapewniające w walce zwycięstwo ■

Irena .
Nie lekceważę tych potęg ale poza niemi 

są jeszcze inne siły, których zapoznanie po­
mści się kiedyś na dzisiejszych zwycięzcach. 
Piękno, szlachetność, cnota, poświęcenie, tra- 
dycya nawet, czyż lo nie wyższe jeszcze du 
chowe czynniki ży ca  ludzkości? Czyż pan nie 
sądzisz, ze ci, którzy nadużywają przewagi 
fizycznej siły i rozumu, z pogwałceniem pra­
wa i słuszności, nie zaszczepiają w krew narodu 
rucizny, co prędzej, czy później musi mu 

fzgotować rozkład i upadek ? Zwycięstwo zaś 
przypadnie w udziale tym szlachetniejszym 
pierwiastkom ludzkiegu ducha.

Stefan w zai.tyśleniu.
Może pani masz słuszność. I ,a mniemam, 

że ten czas przyjdzie Pierwej jednak postęp 
uprzątnąć musi wiele zhutwiałycti pozostałości.

(Braeta Lerche).

Zebrał 

Bronisław Laskownickt
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przez

hfiARY FLORAN.

(i>g rfMszy).

Na to itmę fala krwi uderzyła do twarzy 
par.ny de Lapale t: cafem jej jts lynem zada­
niem było wyręczać Snnonę, a nigdy jej nie 
zastąpić...

Tak jest odpowiedziała, przyzywa-' 
me cała swoja odwagę — me będzie pan
mdgr w r ąbać 1 •'i-go.
, — N -/ .e ty ! kie Jy>. będę mógł wyjechać!..
jChciałl.ym aby panna d’Urcy była uwiado­
m iona  jak najprędzej. Nie wie pani, czy te 
iegrałówu. o wczoraj?

. — Nie, Kbewewsie, ża inąi depeszy me 
v,yjłano

Czy nie Mwhciałi pani zadać sobie 
lciec się do w.cl- 

, m m m m  telegram
„Klemens lekko ranny*. Drngi, w dwie go­
dziny p o le m , ,|iOWmii n być dokładniejszy. 
Proszę panią podpisać: „de Saint-Pr:eix“ za 
mojij matkę

— Zaraz ąię tera _zAjmę_—ę odpowiedziała: 
Monika.

I lekkim swoim krokiem wyszła, myśląc 
z mimowolną goryczą:
■ - — Dlatego to, dlatego jedynie tak pra­
gnął mnie widzieć

Potem powstało Wjej umyśle przypuszczę 
me, że Simona powróci, choćby na dni kilka.

Ale w swem zaparciu się siebie zapragnęła 
nawet żeby się tak stało.

Na obie depesze, wysłane ao Simony, 
nadszedł jeden tylko telegram ; kilka słów, 
bardzo krótkich, zwykła toimuła, która jednak 
wielką sprawiła cnoremu przyjemność.

Widziała to Monika, ponieważ wypadek 
ten zbliżył ją  jeszcze bardziej do puńUwa 
Saint-Prieix, należała niejako do rodziny, dzie­
lono się z nią odczutemi wrażeniami 1 uwia 
da miano o najdrobniejszym szczególe

Doktor Cherwer, wróciwszy wieczorem 
i dawszy do poznania, że pragnąłby wied/mć, 
kto jest ta młoda osoba, otrzymał odpowi.dż 
K lem ensa; ’

— Jest to ukochana siustrzyczka, którą 
nam uała przyjaźń.

Moi.ika, uśmiechając się, potwierdziła te 
s ło w a :

— Tak jest, to mój brat — jedyny, bo 
innego nie mam.

Na drugi dzień pi*ys*edł pieiwszy list 
Simony i pogrążył Klemensa w zacnwyc, któ­
rego lakoniczność pisma nie usprawiedliwiała. 
Lecz litery, kreślone ręką ukochanej, jej myśli, 
które przybywały z tak daleka, a nawet te 
słowa: „jakże żałuję, że nie mogę być przy 
panu", wszystko upajało narzeczonego.

0  niej to myślał, gdy po wizycie zapytał 
lekarza :

— Ale nŁv! zostanę Kulawym, nieprawdaż?
1 w tein zapytaniu był dręczący niepo­

kój, który odsłaniał uczucie, co dyktowało te 
sło wa.

— Nie, me, nie będzie pa u k u la ł . ja  
gdy biorę na siebie posta>vić „ kogo na nogi. 
to rozumiem tak, że go . na obie nogi po­
stawię.

Począł się szereg dni jednostajnych, tych 
długich dni osłabienia fizycznego i moralnego.

Wprawdzie przyjaciele Klemensa przychodzili 
go odwiedzać, i matka nie odstępowała go pra­
wie, mc ge rozerwać me mogło prócz rzad­
kiego i króciutkiego liściku z marką pocztową 
z Nizzyr"lub Serdecznej rozmowy z Moniką
0 narzeczonej.

Pragnął do niej pisać, lecz zmuizony le­
żeć w pozycyi poziomej, nie był w stanie na­
kreślić nawet bileciku, o który zresztą wcale 
się nie dopominano..

Zadawalać się tedy musiał długiemi de­
peszami, które dyktował Monice.

Pewnego unia, me mając zapewne czasu do 
pisania, Simona posłała mu kwiaty Klemens 
uważał ten pomysł za nieskończenie wykwin­
tny i delikatny. Na jego prośDę, Monika UDrała 
niemi pokój, lecz matka obawiając się silnego 
ich zapachu, zabrała je bez względu na pro- 
testacye chorego.

Monika pobiegła tajemnie do salonu i, 
ułamawszy gałązkę mimozy, przyniosła Kle­
mensowi ; podziękował jej z taką wdzięczno­
ścią, że Monika musiała odpowiedzieć uśmie­
chem, pełnym łez, w którym odbijała się ra 
dość. iż zdołała mu sprawić przyiemnosć,
1 ból zaiazein na widok, jak dalece Kochał 
inną!

Nazajutrz wypytywał lekarza, Ledy się 
skończy jego nier.ichomość.

* — Trzeba czekać -  odpowiedział — do­
piero się zaczyna; z tak daleka nie można 
przewidzieć.

Potern doktor Ohervez rozwinął ostrożnie 
nogę, czego od dni kilku już nie czynił, chcąc 
dać kości czas do zrośnięcia się prawidłowego.

Nabrzmienie nyło jeszcze silne ; przy,rzał 
się ranie z najskrupulatniejszą dokładnością, 
i zrobił głową poruszenie, które jak nożem 
przebiło serce pani de Saint-Prieix.

— Co 10 mkiego? — spytała z przera­
żeniem.

— Nic, nic jeszcze, lecz temperatura 
\t tym pokoju jest za wysoka, trzeba powie­
trze odświeżać. — Zapalenie leszcze silne, rana 
wymaga szczególnej baczności.

I nakazał opatrunek antyseptyczny
— Popołudniu zaj. zę -  dodał wychodząc.
Jstotnie wieczorem znów się zjawił, ale

nie bardzo okazywał się zadowolony.
— Tak, tak odpowiadał na wszystkie 

pytania -  trzeba troskliwie pilnować
Pan- de Saint Prieix chciałaby mieć od- 

odpowiedz na jedno pytanie, lecz nie śmiała 
zwrócić się z niem do doktora; zwierzyła s.ę 
tylko Monice, parta niezwalczoną potrzebą 
zwierzenia się, potrzeną, której ludzie dozna.ą 
w wielkim niepokoju lub w w.elkiej boleści.

Dostrzegła bowiem, że doktor badał 
z szczególną uwagą na nodze nabrzmiałej 
i bardzo czerwonej kilka małych prawie czar­
nych punkcików. Liczba ich była niewielka, 
lecz wystarczyła, aby wystraszonym oczom 
matki nasunąć straszny wyraz gangrena. Bie­
dna pani de Saint-Prioix nie śmiała go wy 
u i wić.

Monika, drżąc jeszcze więcej, niż ona, 
starała się ją  uspokoić

— Gangrena, w tej porze roku, to nie­
podobna !

— Nie wiem, odpowiedziała matka, cze­
piając się tej nadziei . Klemens tak zdrów 
był zawsze

Nazajutrz rano doktor powrócił i znów 
rozwiązał bandaże. Długo badał rauę.

Fani de Saint-Pneii,  której towarzyszyła 
Monika, zjawiająca się w chwilach niebezpie­
czeństwa, zbliżyła się do łóżka i zaledwie 
powstrzymała okrzyk. Plamki Dyły 1 iększe 
i liczniejsze. Ścisnęła gwałtownie rękę Mo­

niki, która się także pochyliła i o mało nie 
padła

' ' — PragnąłDym rzekł doktor, podno­
sząc głowę — spotkać się tu z doktorem G 
któiy robił Z6 mną tę operacyę.

— Dobrze — odpowiedziała matka, le­
dwie trzym ająca-s ię  na nogach — każę po 
niego posłać!

I już nie pytała o nic, w obawie, żeby 
me zwrócić uwagi syna.

Klemes dopytywał się natarczywie ao- 
kiora, który nie dał się przeniknąć.

■ n — N o g a 'm e ' wydaje mi się być w do- 
nryrn stanie — odpowiedział krótko.
— Podczas konsylium lekarze zamienili tylko 
kilka technicznych niezrozumiałych wyrazów, 
leci, wyszedłszy z poko u chorego, powiedzieli 
matce całą prawdę.

Tak jest, była to gangrena, jak im  spo­
sobem  Zjawiła się ona, pomimo wszelkich ży 
tych środków zapobiegawczych, lekarze nie 
mogli wyjaśnić, lecz w takich bombach mogą 
się znajdować zawierające jakiś jad mateiye, 
które sprowadzają nieprzewidziane skutki 

^ — Cóż zatem? — pytała pan. dc Saint- 
Prieix na poł obłąkana.

— Może trzeba będzie uciec się du am- 
putacyi — odrzekł doktor -  niech pani nie 
mówi jeszcze o tem synow i; powrócimy tu 
wieczorem.

'Wieczorem nieste ty! wyrazili q bardziej 
stanowczo. Plamy zajmowały co iz  v. iększą 
przestrzeń.

Pani de Saint-Prieix me chciała temu 
wierzyć.

(C. d. n.).

J M o / U I i u j  j a z d y  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h  d l a  m i a s t a  L w o w a

wedle Czasu środkowo europejskiego, późniejsi: go o 36  minut od o u t .  lwowskiego, ważny od  i listopada (896

P o c i ą g godzina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

___
mieszany Y*° Z Janowa
osobowy y l l z Suczawy i Czerniowiec

* »». 8 , ł z Sokala i Jarosławia pnzez Raurę
n 8 ze Stryja i  Ławocznego
» g l .7 z Podwoloczysk i Brodów
■ . 8 5‘ . z Kiakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Jasłem i Kawą

mieszany 1 S5 z Janowa
j pospieszny J 311 z Krakowa „ połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem 

Stryja i Ławocznego w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowemn r * ze
r>

2 "i z Suczawy i Czerniowiec
n 9*" z Podwołoezysk i Brodów

osobowy ó 10 z Podwołoezysk i  Brodow
TL J

J S T o o

z Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławiem

6 1* 1
z

Suczawy i Czerniowiec
mieszany 6 30

z
Janowa

osobowy 6 “  | z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem
pospieszny 8 “ z Kiakowa
osobowy 9  30 z Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rawą

pospieszny 9 55 z Suczawy i Czerniowiec

i ”
1 0 ° ‘ z Poawołoczysk i  Brodów

oaobowy 1 0 " ’ z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem i Stauislawowem
1 r> 1 2 '° z Ławocznego i Stryja w połączeniu z Chyrowem i Stanisławowem
| pospieszny 5 ł 0 z Krakowa w poł, z Nowym Sączem i Jasłem

> ili 1U: 7 /  
-  -  -  -

U

P o c i ą g godz.ha o d c h o d z i  z i  L w o w a .

K l L l l I Y

~  3 .

pospieszny

mieszany

osooowy

pospieszny
osobowy

pospieszny
mieszany
oSODOwy

N OO

mieszany
osobowy
mieszany
osobowy

1 n I
pospieszny

osobowy
n

pospieszny

e i«
8 " ’
9 «5

1 9 ,ł
9 j °

• 9 “
9 ‘5

10 , ł
IfJ 2 U»

2 “
2 ‘"

33 °3

6 4‘
yOI
7 23
'Jłll

1 0 15
1046
11

4 łu
5 -rt
5 S‘

* n  *wm 
Stanisławowem

f f

do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowa w połączeniu z Nowym Sączem i Rozwadotrew 
du Janowa
do Bełżca w połączeniu z Sokalem i Jarosławcem 
do Poawołoczysk i Brodów
do Stryja i Ławocznego w połączeniu » Ubyrowem i 
do Krakowa w połączenia z Jasłem 
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwoloczysk i łiiodów 
do Czerniowiec i Suczawy 
do K rak iwa w połączeniu z Kawą i Chyrowein 
do Janowa 
do Stryja i Skoiego

do Kiakowa w połączeniu z Nowym Sączem, Zagórzem i Chyrowem 
do Sokala i Jarostaw.a przez Rawę 
do Stryja i Ławocznego 
do Janów .
do Czerniowiec i Saczavry 
do Podwołoezysk i Brodów
do Krakowa w połączenia z Jasłem, Rozwadowem i Nowym Sączeń 
do Krakowa .» połącz, z Chyrowem, Jasłem, Rozwadowem i N. Sączem 
do Stryja, Ławocznego i Cbyrowa 
do Podwołoezysk i Broaów* T 3.5

P o s ł u c h a  n  i u.
Od go aż. l i  do 1 p o p o łu d n ie  w« ś r o d y  i ł i « -  

d z . e i ę  u n a m ie s tn ik a .— Od gi dz. 11 do 1 po p o łu d u iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p rezy d en ta  krajetve* dyre- 
kcy i ska rnu  K ory lo w sk ieg o  O d godz. I I  do 1 p opo łu ­
dn iu  c o d z i e n n i e  u d y re k to ra  poczt i te leg ra f.w  
Seferow jcza. — Od godz i l  do 12 p rzedpo łu d n ieu , 
c o d z i e n n i e  o d y re k to ra  kolei państw ow ych D eym r. 
Od godz. 12 do 1 po p o łu d n iu  c o d z i e n n i e  z w yją- 
tk ien  w t o r k u  w prezydyum  w yższego sądu k ra jo ­
wego. — Od godz. 1 do 2 popo łudn iu  c o d z i e n n i e  
po słu ch an ie  u m arsza łk a  z tty ją tK ieu  w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

M.fS-ń Ó  I _______________ *11
W  j f  s t a  w y  1 m u z e a .

— Nieustająca wystawa wyrobów przemyska k;e
Jowags otwarta codziennie w dour, niegdyś Biesia- 
deckiob (przy placu Halickim). Wstęp wolny w ponie­
działek, ezwar*ek i piątek. M iune dnie 10-et. od 
osoby. Wszystkie przedni oty na sprzedał.

— Nieustająca wyatawa zjeuiioczonego Towarzy­
stwa przyjaciół sztuk piękuyoh przy placu św Duch* 
1. 10, I. piętro, jes otwarta codziennie ol godziny 10 
rano do godz. 5 po południu.

— Muzeum przemyirowe miejskia otwarte co 
dzienan (z wy,ątkiem pouiedz.ałkówj od 0 ranc do 3 
po południu (w nadzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład narodowy im Ottolińakioh. Biolioteka 
otwarli codziennie od godz; ,y « do 2 z wyjątkiem u e- 
dziel i śvii)i uri- czystych Gabinet monet i medaji pol­
skich otwaity jest dla zwiedzających codziennie w go­
dzinach urzędowych, a nadto we wtorki i piąui także 
od godziny 3 do a popołudniu.

— Muzeum imienia Dziedutzyckich we Lwowie, 
ulic? Teatralna 1. 18.

:oe>

-  «

I I  A  IV K
Dywany (Smyrna) salonowe, Modlitewniki do kościo-rów, 
kaplic i t. p., Fartuszki huculskie, kapy na Józka, Ser­

wet) wełniane, purt>ery szkockie
poleca

T o w a r z y s t w ©  t k a c k i ©  w  G M a t t a d i

Główne zastępstwa

C entra lny  B a z a r  k r a jo w y
Lwów, ul, Karola Ludwika, 1. 5.

U r a j o w  j ,  K ra k ó w ,  ró g  u l icy  ś w  A n n y  

i na Wystawie nieustającej przemysłu krajowego
plac Bernardyński, dawniej pałac biesiadeeknh.
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I I  1  P O T  E  €  K
p r z e a a . l ó & ł

kautoh wmim oraa omni imzwom
k to r y c l i  b i u r a  m ie śc i ły  eiij d o t ą d  w  m e z a n i n i e  g m a c h u  w ła sn e g o

do fro n to w y ch  lo k a ln o n d  w parterze.

< > 1 > I > X I A Ł  I ) K P O Z \  T O W V
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przechowania papiery war­

tościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucjj zagranicznych, tak zwane: i H e n m l l

D E P O Z Y T Y  S C H O W K O W E  ( S a f e  D e jw s i t s ) .
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, jepozytaryusz otrzymuje w 9talowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie bezp ieczn ie ,  a d y sk re tn ie  prz&cho 
wywać może swoje mienie lub ważne dokumenty.

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale 

depozytow ym .

• M M t l  ś M M n O M I M M W I M W m M Ś H M M M I I M I M

$  H A N D E L  II E k B  AT Y 1 K A W Y \

i E M T J S M  E I E D I A I

Z w racam y uwagę na P ie rw szą  kra jow ą fabrykę chenr..czno-kosmexyczną

J A N I  I l i N A T I ł W I C K A
m ag is t ra  fa rm acy l  I cliemfka sądowego 

w e  I  i w o m  i e ,  u l i c a  S y k s l u s k a  l i c z b a .  S t u .  376

l ł «

I I I  l i r  k u  1. U .
2 0  — w Przemyślu,

Sklepy własne we Lwowie, ul. Kopernika 1. 'j, ul.
F I O K :  w C zerniow cach, Rynek I. 2  — w Krakowie, Sukiennice

ul.  F r a n c i s z k a ń s k a  I. 2 A
10 m c d iJ t z s t łu g i  i 2 dyp lom y  uznan i* , n i  w yntnw io w ite o lu w  »t w A.ut — rpi i  d r lw i i i  Ifnnolw y y t i  lAakonnte wyroby 

ko sm e ty c zn e , m y d ła  to a le to w e , p e t  f u m y  e tc ., J u r o r  Hu W y s ta w ie  lw o w sk ie j 189 4  r.
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jemnie przylega do twarzy, 
nadaje piękną naturalną białość, 

i jest nieoceniony iii śrt dkiotn do higienicznego upiększenia 
twarzy. Pudełko małe pudru białego 60 ot., onło 1 zł., z ła- 
bod/.ikiein zł l ‘GO Różowy dl* blondynek i kremowy dla 
8/,ntym>k i brunetek, małe pudtłka po 7o et., większe po
zł. I 20 z łabędzikiem zł. 1*60.
W i i r l i l  f i n f l z a w i  nsinv:i * warzy piyuzcztt, liszaje,

, Fl ir t  11 U lIVU W j.1 trądziki, pierr.i-hnienie i łuszeze- 
nir skóry, wygładza zinarszi-z.ki i dułui ospowe. Twarz od­
świeża, wyb el* i wydelikaca. Cen* z.ł 1.

Mydło kosmetyczne 
Białe i piękne ręce!
łają j wydehkatuiają po kilkokrotnotn natarciu krem. rośl.
Sło k &U ct.

Kadzidło sosnowe rśiri'7, teBaSSU
tize mieszkań w j*k nt.jw ,s :ym stopniu. Klakon et. 60,
rozpyla ze od et 24 tlo zł. 3.
A n t i l l p n t t i l m  w krótW>0» ewsre piegi opa-xa 1111 U U l l t L J l l r t  lenie słoneczne,plamy watrobiane na- 

daje -er, e świetną białość, jwiezosó i denuatuość. Cen* zł 2
P i l n n t n n  " L 80111 8i"y lH i w\płowiały* po iykukfotnem
i  I L p i U I l  użyciu przywraeapiek. uat. koi.Cena 6. zł.1‘50.
W f l l o ł l t  li l u^j^iLiieisKo wypadanie włosow wstrzyiunje
11 t l c l l l l l l  (.„bulki włosowe w-.macnia i do wytwa.zania 

porostu włosow pobudza. Cały fl. 3 zł., poł fl. I  zł. 60 ot.
M r i r » n n l , i i h  usuwa ozerwonoś nosa i policzków. Pla-I r id g l lO I lL ia r  k„n ! zt, oO et
O r i p n t w l i n w  P 'udr Płynujl 3»d»j« twarzy oiękna l  I C l l l r t l l l J r t  j przyjemną białość, odświeża płeć i kon-
strwuje. Cena zł. 1 ,  gabeczka 10 ct.

Poradnik hitrieniezuo-kosmetytzny dla Btałyuh odbiorców gratis.
Powyższa fabryka za swoje zuakomiie i niezeui niezrównane wyroby, uzyskała ogólne uznauie tak

i ziigranieą, polecamy tę czytelnikom jak najgoręcej.

Esencya miętowa do płukania ust
oprócz przyjemnego, tu zeżwiającogo smaku i zapachu, bardzo 
korzystnie wpływa na dziąsła i zęby Flakon 50 ct.

Proszek rośli nno-alkaliczny do czy-
C T rtT r tn i r t  T r t l w W  “8»w. kau. )ń i kwasy, które-pro- 
Oh oŁitżlllrtj AF^UUYt w.p/ają boi i próchnienie zębów.
Pudełko 30 i 60 ct.
W n d f l  lw iTW <slrM  Pf‘aiua» przyjemny, delikatny i Vt Ot-lrt1 I W O W o K i l  długotrwały zapach. Cena fla­
konu mnieiszego 80 ct, większego 1 z.ł. 50 ct.
\ J r tC r r r t l i r V 4  Wyborny środek do natychmiastowego 
l i c g l  ‘ l l l l r t .  f..rbowaiń» włosów na trwały i piękny
K "lor czarny i ciemny. Cena l  zł
Środki do wywabiania plam:
plamy z kurzu, potu, tłuszczu, piwa, mleka, pleśni itp. 35 
,-t. Banzolina wywabi* plamy tłuste, poi o s-to we i maziowe, 
20 i 30 et. — Etilina wywabia plamy z farb od podłogi, 
fl 21 et. — Jjwelina wywabia plamy twoi owe i z wina 
czerwonego, fl. 20 ct. Gkaalina rywabia plamy powetałe 
z rdzy, ifwi i a.rainentu. — B -azyun* Haterye czarne wy­
płowiałe i poplamione prane w Brazylime odzyskują pier­
wotny kolor i połysk, Fakieeik 8 et. — Qullaja du prania 
wełnianych i jedwabnych materyj. Pakieeik 6 et.
Mydła żółciowe
p> piorwiaorzfdnej jakoiei, flakonik od 2* et.

Mydła t0,l*I0W* * ,#cin,0I# w rdi»jel> oenaeh.
W ody kolońskie

w kraju jak

ure Lwowie, p lac  Maryacki 10

HERBATĘ
zbioru majowego 

kl. Congo zł. 1.60 
Souchong czarna 2.— 

,, sbiór majowy 3.— 
Kayaow czarna . 
Melange de Lond. 
Wyalowkl herba­

ciane . . . . . .
Wytlewki najlep­

szych herbat .

4 -

4 . -

1.30

poleca najlepsze gatunki ^

K A W Y l
o smaku czystym, aroma- J  
tycznym które rozsyła •  

franco do każdej stacyi •  
pocztowej w woreczkach q  

•!, k. »/, i- •
Portorieo. . . - . 9.------ -90 J
Cnb» gmbo ziarnista 9 50 — 96 0  
C«tylon aiulona . . . 10.— 1.— #  

,  „ przędnia 10.40 1.04 ®
„ „ frab.ziar. 10.75 1.08 ^

„ perłowa. 10.75 1.08 •  
Mocą araba kit aromat. 10.75 k08 £

1 .6 0 |J » w a  alota 10.75 ł .08

O pakow ania n ie  l ic z y  się.
Z a m ó w ie n ia  z p ro w in c y i  w y sy ła  się o d w ro tn ą  •

Poczta 5 J
i t w s ś ś m i r t ś i i i M ś ś i H i  i

I I

OH OŚ CI w  w i e l k i m w y b o r z e
>NA P O D A R U N K I

na Gwiazdkę i Nowy Rok
nadeszły już

<lo inagazj nu spocj a lnogo  galłii ircrjjnogo
pod firmą „Au bon M arche*

K E S M  A R K  Y & 1 L L E S
(Następca W L lb Y S L iW  ClEClIULSKl)

L w O w , n i. T e a tr a ln a  1. 2

llakładem Spółki wydawniczej we Lwowie
wyszła odbitka ze „S łow a Polskiego"

, , Z  t a ó m .e § f o
(kartka z dziejów Galicyi)

& t a n i s ł a  i c a  S c h n  u /■- P j j i ł o i r s k i t g o

239 C e n a  t» (>  c e n i ó v r .

Do n a b y c ia : w lokalu Spółki wydawniczej we Lwowie, paaaż 
Hausmaua i we wszystkich księgarniach.

Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w Krakowie

FILIA we LW OW IE
w gmachu Asekuracyi krakowskiej

ul. T rzeciego  Maja 1. 16.
263 przyjmuje

L o k a e y e  g o t ó w k i

na książeczki oszczędneści na 4 % rocznie.
D o 1.000 złr wypłaca się bez wypowiedzenia.

nsM
•wS

łśTa, t u r a l n y p r o d u k t  z
J A N

y b o r n y  w  h u m a l i u  O o ^ i m c  w ł o s l i i  
• w  i  n. a, ł o s k l e g o ,  d . v i ± a .  b u t e l k a p o  1 z ł .  5 0  c t . p o l e c a . :

M U S Z Y Ń S K I ,  L W Ó W ,  R Y N E R  4 0
i  butelki na przesełkę 5 kgL



6 „SŁOWO POLSKIE" z dnia i3  Grudnia 1896.

Jan Dziewoński tc e , J L t e o t e i e poleca w wielkim wyborze po cenach znaczn ie  zn iżo n y ch :  W-LOCZKI we wszystkich możliwych odcieniach.
__________ .  Największy wybór różnych k.nw, jedwabi, fllozc li, flloflo.su i kordonków. Mydełka, perfumy, szczotki,

H a l i c k a  l .  6*. grzebienie. Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych robótek. ąj©* T ow ary  z p ierw szo  
r z ę d n ych fab ry k ,  ceny n iższe j a k  wszędzie. W niedzielę i święta Magazyn zamknięty.

O B U W I E  

K A L O S Z E

tylko najlepszy wyrób dla dam, mężczyzn sprzedaje ■
i dzieci

p e t e i * * T >  i i  i ”«gft9l 4 i e , dam skie,
i dziecięce

P"

m ę s k ie  fabrycznych

cenach

Cyrk pozostauie tylko krótki czas. 
Cyn jest codziennie ogrzewany.

król. rumuński i król. lerbsWi

C Y R K  C E Z A R  S IO O L I
przy al. Zygmautc wskiej 1. 1 

Dziś w Sobotę [2 b. m.

Wieikie- przedstawienie
Zam ek A rkad ia

wielka wystawna pantomina, przy 

ws| ółudziaie 120 oiób

w 4 aktach.

W y s t ę p  s ł y n n e g o  ż o n g l e r a
Alfonso

t  zupełnie nowemi prodnkeyami.

Bezpłatne l o s o w a n i e  na Konia

J u t r o

Dna M i e  P r z e t a p ia .

Wy sprzedaż
dywanów, portyer, fira­
nek, chodników, kap, 
aarwet. parawanów go­
belin. makat, resztek 
materyj meblowych, plu 
•zow, haftów różnorodnych iip.
- - w  o s o b n y m  b i ka l u  

o b o k  m o j e g o  m a g a z y n u

plac  H alicki 1. 2.

A. S 827S2T0F0WICZ

Artur Kościcki
S Y R J U S Z 1-

ilt ii lylku uajlnpstycli tmnii 
Lwów, nl.Zamarstynowska I. II.

Filia- ul. 3. Maja I 2 - -

I n n n  tul-.k nlekłeju..y(b z 4osK„,,a- 
I . U U U  ł#j franeuskiej bibułki po złr. 
1 i wyżej, poleca  tabryka f .  N i ia łow sk i  
Lwów. Przy odbiorze 6.000 sztuk, p. - 
ezta franco.

Na drzewko ***
( ś l i c z n e  c z - i c T o y  

najlailiej w handlu

L U D W I K  W Ł O D E K
Lwów , Hetmańska l. 4.

ZAMÓWIENIA POCZTĄ
za/atwiają się odwrotnie.

i i

i m d io w s
r a s f r u n a n e  J l i n i o w a n e  

najtaniej
polec* 2- 1

Wincenty Kuczabiński
Lwów, Kopernika l. 2.

poleca 
najprzeduiejszc od 90 ct. 
do 1 zł. 15 ct. za */2 klg.

chińskie, rosyjskie, 
anamskie i indyjskie 

od 38 ct. do 1 zł. 50 ct. za 'k  klg.

Okruchy ffT" $

Kawy 
Herbaty

z
klg.

t ' n ] r n A  holenderskie Kotffa 
u d l i i l u  Amsterdam, y ,6 k
30 ct., V8 klg- 60 ct., >j,4 klg. 1 zl. 
10 ct., */, klg 1 zl. 90 ct.

Czekolady £“."5
klg. 35 ct, do 75 ct.

Wanilię po 10
k  n n  l o b  kuracyjny , butelka 
l A U l i l U J A  l zl, £,0 ot., 3 i 5 zł.

S 1 m
najw iększy

NAJTANIEJ
nabyć można

RAMY i L ISTW Y
( lo  o b r a z ó w  2 r

Wincenty Kuczabiński
Lwów, Kopernika l 2.

I)o wynajęcia
-± pokoje i kuchnia
z przynależytościami, zaraz 

ul. H ofm ana 1. 5.

g a l ic y j s k i  s k ra d  f a m
i m ateryatow.

Lwów. Grand-Hotel.

poleca

f a r b y ,  p o k o s t y ,

4 j &  1 K j s t l i e  [ f z i ł y
lak.erinczo-malarskie.

ARTYKU ŁY

W l T l A  lecznicze,„Malaga, Sher- 
' * A l i d  ryj Lacrima Christi, bu­

telka 1 zł. 80 ct. do 2 zł. 50 ct.
U  llTTl Prawdzmy z Jamajki, bu- 
J  A! AA AA tell a litr. I zł. 50
ct., 2 i 3 zł.
I 1 I t i a m  zio łow y a la Cbur- 
L.AK JUL treuse, butelka '/„ litr.
1 zł. 50 ct.

Herbatniki LIS* 1*30 ct., do 2
zł. 20 ct.

C K H A T Y
w wielkim wjborze d y w a n y ,  c h o ­
dniki,  kapy, portyery. m t a r / e  
na mabla, w s z e lk i*  obicia p o ­
w o z o w a  I sukna poleca uajtamsj

Stefania Wyszyńska _
Lwów, Kopernika lb.

O kazya na gw iazukę za 3 z l r .
W wieli. lm wyborze budziki angielskie, 
z gwarancją dwuletnią, wjregulowane, 
ora. pole.a swój obfity skłao zegarrw 
i zegsrkow kieszonkowych, wszelkie re­
peracje uskutecznia jak najdokładniej 
pod gwarancją LUDWIK oZELIGIŁi- 
W . Z , Kopernika I 8. [dawniej JA- 

j E W S K l ) .  i=>5 - 3 — 3

* 5 o O « X * * * ) a * X

rolnicze i praimysło*?

P a s y  tlo m aszyn .
%{', U
H  -------

41 sf®1
Oliwy i smarowilb.

E ¥ jrotj t u m
technic/.ne i ekinirsrir/łif.

1 _ “
ii H

A r t y k u ły  to a le to w e .

łlasy 1 lak ie ry  do podłóg.
LA  A J  i i  . 'T j j  V -  ł  »• -LJL

KAMIENICA
2 - p ię t ro w a  

do sp rzed au la  przy ul. H o f  
m ana 1 5., '  bardzo dogodna dla pp. 
profesorów fakultetu medyczuego, bu 
w blizkości tegoż położona 322

A. " O L S Z E W S K I
kone. prze/, c. k. Ministerstwo 

BIUkO

GAZET i OGŁOSZEŃ
je d y n e  c h r z e ś c ija ń sk ie  

w e  L w o w ie ,  ul. K il ińsk iego,  l iczba 2.
(obok kawiarni wiedeńskiej) 

p o k r a  się uprzejmie z rozpoczęciem 
Nowego Roku naual do usług.

Pr/.\jiuuje PRENUMERATĘ im 
czasopisma polityczne naukowe, hu- 
ui ry styczne, psina ‘Ilustrowane i źur- 
nale incd a« w s z y s t k i c h językach. 
SPRZEDAŻ pojedynczych egzemplarzy 
bardzo w:elu p>sm. KALENDARZE 
rozmaite.

Mając ustalone stosunki z wszy­
stkimi! zuacziiiejsziuiii wydawnictwami, 
jestem w dian zamówione u uinie pi­
sma doetaiczać liajwoześnh j i regular­
nie — u a żądanie i do doutu moimi 
kolporterami. i  2

Kremska musztarda.
Polecam znaną z wybornego sma&u, 
świeżo syconą Musztardę podwójną 
PrzesyłLi próbne pocztą 5 ki. a zł. 
40 ct, -  2 s/4 kl. I zł. 60 ct. —
12 kl 5 zl. 25 ct. — 25 kl 9 zł. 
50 ct. -  W i l i c h l , Nr. 100, 
Krerns. — Gwaruncya, przyjęcie 

napowrót.

Ł I Ż W Y :
,,Haiifax'‘ dobre .’ .
„HaLfax“ bardzo dobre, sta- 
- lowe noże

„Halifax‘‘ z szer. nożami, po
łercw aue............................

„Halifax“ nikl. z wązk. noż. 
„Halifax“ nikł z szer. noż. 
„Halifax“ damskie memkl, . 
„Hahfax“ damskie niklów. . 
„Halifax“ systemu „Jackson

Haines" uikl. . . .  5‘50
„Jackson Haines‘‘ niklów. . 
„Jackson Haines'4 niklowane, 

wklęsłe noże .
„Met kur",

mus", zwykle . . .
„Merkur niklów, z szerok.

nożami, damskie . . .
„Eahia" nikl., szer noże 
Paski do łyżew, I para . 
poleca P io t r  C hrząstow ski,  han­
del żelazny we Lwowie, plac Kapi­
tulny 1. 1 — (naprzeciw Kateary).

-fado  'apraMnóili
z najlepszej fabryki

F r y d e r y k a
Lwów, llynek  Aó.

„Helyetia", „Pri-

I Pp. kupnnni rahot

TOW A R TYLKO DOBO RO W Y.
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Nie ma potrzeby 
sprowadzać z zagrań cy !

o.a

Obrazki i dewocyala

Na Kolendę!
polęca najtaniej o — 2

Wincenty Kuczabiński
Lwów , Kopernika l 2.

fabrykant i nakładca ksią­
żek do nabożeństwa i przed­

miotów treści religijnej

w y s y ł a  na okaz wzory 
o b ra z k ó w ,  m ed a l ik ó w ,  

k r z y ż y k ó w , różańców .

Ceny niskie.

C e n n i k i  ' gratis i fianko.

Wincenty Kuczabiński
Lirów, Kopernika l. 2.

IdKRY DESEROWE

Pp Kupcom rabH.

Za połowę ceny!
„G alicyjska Księga a d i e t o w a ' 1 d/.ieło 
i beimnjąi-a kilkmiziesiąt  t; uięoy na/.v i s i  
fi ibiykantow, pr/.edziębiurców, kupców  
i pr/ęiuysłuwjców ki a j c w j* l i , objuloSei 
busko 7 0 0  stron diuku, przesuc/.nie  
w płoiuo c/.eiwouc oprawne, ze z łoty­
mi i czarnymi wyciskami, nabyć inożn»- . M

za po łow ę eeny!
lo  J^st  z a  1 i ł ,  ( d a w n  ej !  z ł . ) ,  z p r z e ­
s y ł k ą  p o o z to w ą  1 z ł .  15 c t . ,  p r z e s y ł a ­
j ą c  p i e n i ą d z e  « p r o s t  pod  a i r e s e m  wy
dawa-y : Jan Burger, L w ó w ,  p lac  Ber­

nardyński,  I. 7
Dzieło to meiylko w każdym kan­

torze 7.najdować się powinno, ale nie­
poślednie usługi oddać może W. P. 
Adwokatom, J^otaryuszo.u i Oiiszarom 
dwoi skini.

P  ____________________
I I  znakomite, Od/Uaczo. e f a wystawai fi 

krajowych i zagian:e/iiyc |i  z ło ty m i  
m ed a la m i ,  które już od da w i a przez w y­
brednych smakoszy jako najlepsze g/,. aim 
zostały '/, klg. I zł  2 0  ct. poleca en 
z3 o t l /uń  świeże

HENRYK T h F T •: R
wlaściisief paninej lalnjli cd o ld ;

ul. K opern ika  8, obok Apteki.
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S KŁAD  P U B L I C Z N Y
pcfycsoa? ze składem wolnym we Lwowie

przyjtnujo na skład pod n a j p r z y s t ę p n i e j s z y m i  warunkami

zboze, nasiona, spirytus
. wszelkie towary, tak produkcyi krajowej, jak i zagranicznej.

Przyjęte produktu pwzeebowuje się z całą starannością, na 
wydany to w a r  w yda je  pośw iadczenie  sk ładow e, na k.óre 

r \  instytucje finansowe udzielają zalitzki.
B iż.s/.e informacje udziela z całą gotowością -
Dyrekuyd skfadu, ul. Gródecka I 83 ?S

V 2 X X X X X X  - o o c o c  x x x x x x x x x x x _ '
Scnzacyjne podarki na gwiazdkę.

Nowy Jork i Londyn me oszczędzJy także europejskiego lądu sta­
łego i spowodowały wielką fabrykę srebra sprzedawać cały zapas za 
drobną cząstkę zapłaty za robotę

Jestem upoważniony wykonać to polecenie Posyłam tedy każdemu 
następujące pr: edmioty za 9 zł.
£  6 sztuk najlepszych noży stołowych z prawdziwą angielską klin ą,

6 sztuk ameryk. patent, widelców srebrnych z 1 sztuki.
6 sztuk ameryk. patent, •łyżek srebrnych.

12 sztuk ameryk. patent, lyże zek srebrnych,
1 ameryk patent, chochla srebrna.
1 ameryk. patent, chochelka do mleka srebrna.
2 sztuki ameryk. patent, kubków srebr. do jaj.
6 sztuk angielskich tacek Victoria 
2 sztuki efektowyck lichtarzy stołowych.
1 sztuka sitka do herbaty.
1 sztuka rozpylacza do cukru,

44 sztuk.

/
!|>

W s z y s t k i e  p o wy ż s z e  s z t u k i  ( 4 t )  k o s z t o w a ł y  i l awni o  . , miżii
l abyó  za  n a j n i ż s z ą  r e n ę  z ł r .  S). A m o r y k a ń ' k i e  p a i e n t o w a n o  s r e b r o  j e ’t b i a ł y  u 
t l e n  z a e l i o w u :ą o j  ni s r e b r n ą  b a r w ę  p t z e z  25  l a t ,  z a  co s ię  r ęczy .

N i k t  ni e  p o w i n i e n  z a n i e d b a ć  sposobn"Si;i “ t lpowi t i . lninj  do n a b y c i a  togi

P O Ż Y C Z K I
p p .  T T r z ę d a i . k o m

bezinteresownie wyrabia się. 
Zgłoszenia p. t.: 

ł  i  <> ii’ł i  l i  i , Adm inistracya  
„  Słowa polskiegol!.

je na
metsleiss , z a c n o  w u ;ijcy ni a r e o i n ą  n a r w ę  p rz e z  z-r la t ,  /.a

N ik t  n ie  p o w in ie n  z a n i e d b a ć  s p o s o b n c s i r i i  “ d p o w ie i ln ie j  uo  n a n y c i a  n-j-u 
g a r n i i u i u  k i ó r y  t ak  j e s t  d o b r y m  d l a  w ła s u e j  p o t r z e b y  j a k  i n a  p o d a r k i  Ślubne 
s z c z e g ó l n i e  o d p o w ia d a .

T y l k o  do n a b y c i a  w g ł ó w n e j  a jen. iyi  p o ł ą c z o n y c h  a m e r y k a ń s k i c h  f a b r y k
wyrobnw srebrnych. — - - — --------  - -  355 ------- --  -----

N a b y ć  je  m o ż n a  l y l k o  u g ł ó w n e j  a g e n t u r y  z j e d n o c z o n y c h  a m e r y k a ń s k i c h  
fa b ry k  p a t e n t o w y c h  t o w a r ó w  s r e b r n y c h .

B. Balsam, Wiedeń, ien II).
U rk u sg asse  48, eigenes Ilaus

Zdumiewające!
Kompletny sortyment do ubra 

nia Hożego drzewka 
100 s z t u k  t y l k o  M  i t r .

po l e c aSa  W .  M t@ cn ® i© w sk i
■ Tsatrainu 3.

BWsW i Jag ie l lo ń sk a  6
Olbrzymi wybór swieciuełek, lichta­

rzy ków, sw.eczcs etc.
Ceny zdum iew ająco  nlzkle.
Wysyłka na prowiuoyę za zaliczką 
pocztową. Oj skowanie gratis przy 

oobiarze ponad 10 zł. franci.

>lrod k i d e s in fe k e y jn e  i o w a -
i
3 7 2 dogubne.

M ateryaly  ap teczne.

I o w i i m s t n o  p o M r n / n i c / . c  w  B i i d i m n i c
poleca liny iiianilowe swego wyrobu do użytku przedsię­

biorstw' wiertniczych przemysłowych.
P o ś w i a d c z e n i e :  Schodnica d. 29 sierpnia 1896.

8zanown< Towaizystwe powrożnicze
Radytnno.

Poczynione w naszem przedsiębiorstwie próby lin manilowyeh wyrobu W. Panów wydały 
nadzwyczaj zadowaluiające rezultaty, przewyższając siłą i wytrwałością wszystkie, jakie dotychczas 
mieliśmy w użyciu.

To tez z całą przyjemnością wyrób W. Panów, jako przewyższający zaletami zagraniczne 
wyroby gorąco polecić możemy.

Z p o w a ż a n i e m  

W. VI 'olski ct h  Odrzywolski 
P r z e d s i ę b i o r s t w o  w i e r t n i c z e  w S c n o d n i c y .

N a  ś w i a t a !

Piekarnia
ła. 37-g - len . I c  2.11 a

we Lwowie
zaopatrzy swe sklepy w specyalne pieczywo rn święta „Bożego Na­

rodzenia", a t o : 
strucle krajowe od 25 ct. do 50 ct.

„ luksusowe od 50 ct. do 1 zł. 50 ct.
„ hygieniczne po 50 ct.

O czem mam zaszczyt zawiadomię.
S j i L E P Y : H ynek  27. — plac Akademicki 2.

f » M > M » « « e « O f c |  O n - H M

•  Pwalziffe wschodnie, eurupajskie, angielskid i brukselskie |  
$  I d  1 > W  A  %  1  |
% dla salonów, pokoi, kościołów, ołtarza O 
© i  4ui ścianę ‘ ©
©  ©O w olbrzymim wyborze, po miliiiewgjp nisktcii oenacL 2

  -------------------------------   gmi
W u v n t i I r ł  f i n ł < i t v  w o d l i k  i m i A w t r  W  |

J u ż  w y s z e d ł  r. p o t !  , » r ł i s y

w o o o o o o o u  « o t

Kto lią  chce żenić!
ific»/,t**uin esy szlachcie, który 

eko* s ę ożenić odpowiednio du swego 
stanowisko > do swoich siosuuki.wf po- 
siniea zażądać projektów małzonstw, 
wskazówką do zawarcia znajomości, on 
M sriago  Company, Budap-szt. VIII. 
Karopaaarazraaao 53, za nad- san em 
30 ct. w markach listowych. (VV zam 

kniętej koperoie).

Na Kolendę!
Ssią& i do nabożeństwa,
obra/.kl m edalik i, ró ­

ża ńc<* i t. d.
poleca 4—1

Wincenty Kuczabiński
Lwów, Kopernika ł. 2.

Podręcznik dla stowarzyszeń udziałowych
opracowany przez N a r c y z a  U l r n e r a  i J a k ó b a  N a w r o c k i e g o

(Jena egzemplarza zbroszurowanego 5 zŁ 20 ct. wraz z przesyłki}, 
pocztową, zaś oprawnego w płótno 5 zł. 55 ct. 

Do nabycia u autorów w Administraeyi Słowa Polskiego, 
Lwów, Pasaż Hausmana i w Związku stowarzyszeń zarobkowych 
i gospodarczych wr Lwowie.

©
- i

Wielu rycsnanm ozdobne cenniki gratis i franco. ©

l’oi t je ry  do drzwi i okien ^

K u r y ł o n i c z  i  N u n m i t  K r u c k i
we Lwowie, G ran d -H o te l  (Pasaż Hausmana).

HANDEL DELIKATESÓW, owoców, herbaty, win, likierów etc. 
T o w a r y -  w  n a j l e p s z ^ - c ł r  j a i c c ś c i a c ł r .

=  —  Ceny najtańsze. “  =

za parę 1.25, 1.50 zł. itd.
I  [rank i  koronkowe po 1.25,3?

1.60 zl. itd. ©
Chodniki metr po 20, 25, gp|  

30 ot. i wyżej.
Niezmierny zapas kap na lóż- w  

ka, stoły, kołder,  d e r  dla ©  
kon; kocy do podróży i na l 
same |

Osobne działy re sz tek  cliy- ( 
dn ików  I m a t e r j j  ni 
m eb le  — nadto wadliwych 
i już z mody wyszlych dy- W  
wanów.

Prosimy PT Czytelników, by nas łaskawie osobiście odwie- ©  
dztli albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu Filii 360 ©

i M agazyn u  „ A U  L O U V R E ‘r  
Lwów, Sykstliska (i

lu b  w g łó w n y m  sk ład z ie  p lac  K ap itu ln y  3 

© © © © £ ■ ' © © 4  H © © © } © © © © © © © © © © © ©

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, ttowarz zarej z ogr. poręką. Papmr z fabrvki Braci Fijałkowskich w B ie l s k u Z drukarni l udowej »e 1 wowie, pod ?arządem St. Baylcgo


